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OOO WAZA BEEN 


nząd przystąpi do stabilizacji poborów urzędniczych. 


Warszawa. (Telef. wł.) Na czwartek żosta-|w trzeciem czytaniu projekt ustawy stemplo- 


E EREE POZA 


RETTE TE 


Treść numeri: 


W. Z.: Drugi gabinet Luthera i Stressema- 
na (artykuł wstępny). 

St. D.: Życie i szkoła. 

K. M. Morawski: O „salonardyźmie', 


Drugi gabinet Luthera i Stresemanna. 


nie wszedł do rządu. Znaczne różnice zacho- 


i „Przewlekłe (wywołane z początkiem gru- 
dzą też i w ideologji stronnictw koalicyj- 


SS. dyskusją nad układami locarneńskiemi) 


zesiłenie rządowe w Rzeszy niemieckiej 
neg 7:0 się powstaniem drugiego gabi- 
miaj Dra Luthera. Tylko, że gdy pierwszy 
0 A za sobą większość (opierał się bowiem 
d p p lictwa centrum i prawicy). drugi bę- 
a mógł liczyć zaledwie na 170 mandatów 
ttii ludowej, bawarskiej, centrum i de- 
Okrątów) | 
dy? binot ten przyszedł do skutku jako je- 
mysi wyjście z tradnej sytuacji. Pierwotaie 
-y 0 „wielkiej koalicji“, t. j. o rządzie 
ojales O lewicowym z S. D. włącznie. So- 
A Jednak po długich deliberacjach od- 
$ Ka: udziału w koalicji z powodu udziału 
dh, 8! „partji ludowej* Stresemanna, ucho- 
sej za partje ciężkiego przemysłu. Po- 
Wma aa centrum, zostające jeszcze pod 
di zeniem wystąpienia Wirtha. nie chciało 
4 zgodzić na współprace z prawicą. — tak 
wo, Jak i demokracja zresztą, — jedynem 
golem było stworzenie drugiego gabineru 
, ETA. choćby bez numerycznej większo- 
Ao Reichstagu. Misję przyjāł Luther, ure- 
we” się przedtem, że w Sprawach we- 
„. trznej polityki państwowej będzie miał 
So prawicy, w polityce zaś zagranicz- 
do, Poparcie socjalnej demokareji. Nie wia- 
= MO jednak, czy Europa zechce mówić 
Babinetem, obsiążonym serwitutami na 
%z prawicy nacjenalistvcznej. 
u A jednak ma to być rząd przedewszyst- 
em „europejski“, Czekają go nielada za- 
“ania polityki zagiamiezmej. W najbliższej 
bowiem przyszłości będzie się Rzesza 
Musjąłą zdecydować w sprawie przystapie- 
do Ligi Narodów 1 wejścia na drogę 
Wytknieta traktatami lecarneńskiemi. Obec- 
Rość Stresemanna w gabinecie pozwala wno- 
tt. żo w tym kierunku pójdzię polityka za- 
graniczna nowego rządu. Z drugiej znów 
trony prawica nacjonalistyczna będzie 
Drzestrzegała, by ten kurs polityczny nie 
prowadził przypadkiem de rezygnacji 
t daleko idących celów germanizmu. Od- 
Czuje to z pewnością Polska. i Franeja. 
wisticzy o tem onegdzjsza wiadomość 
0 proteście Stresemanna w Londynie, Pa1v- 
m i Brukselli przeciw utrzymywaniu zbvt(?) 
nej załogi na terenach okupowanych. 
wiadziano w proteście. że stan obecny 
nie odpowiada „duchowi Locurna", To jest 
charakterystyczne dla polityki obecnego mi- 
aistra spraw zagranicznych Rzeszy. 

Nie będzie to rząd silny i trwały. Zmie- 
ele go z powierzchni prawica, gdy uzna. że 
Stresemann idzie za daleko w Genewie, — 
Albo socjalna demokracia, gdy przyjdą na 

ł sprawy gospodarczo-socialne. Mogą go 
Wreszcie rozbić wewnetrzne nieporozumienia 
w łonie koalicji Już w toku formowania 
Rabinetu zaznaczyła się secesja między ba- 
Warską partją ludową a demokratami. Na 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych 

esygnowali ci ostatni b. ministra Kocha. 
Ewolennika centralizacji Rzeszy. Bawarska 
Partia ludowa zaś o programie wybitnie fe- 
eralistycznym, zaprotestowała i — Koch 


nych. a ta będzie wystawiona na próbę 
z okazji zapowiedzianego już projektu usta- 
wy szkolnej. Liberalno-żydowska demokra- 
cja stanowi jeden ekstrem w tej sprawie, 
której drugim jest centrum katolickie. 
Rząd więc Luthera nie ma przed sobą 
jasnej przyszłości. W. Z. 


Skład nowego rządu niemieckiego. 


Berlin; (PAT.) Wczoraj o godz. 19 prezy- 
dent Hindenburg przyjął przedstawicieli partji 
umiarkowanych, demokratów, centrum, niemiec 
kiej partji ludowej i bązzarskiej partji ludowej, 
którym zakomnnikówał, że ze względu na dłu. 
gotrwałość obecnego kryzysu gabinetowego 
i jego niepożądanych skutków dla całego kra 
ju, uważa za niezbędne ntworzenie nowego ga- 
binetu w krótkim czasie. W tym celu prosił 
Hindenburg kanclerza Luthera o ułożenie go- 
towej listy gabinetu 1 przedstawienie jej na- 
tychmiast frakcjom parlamentarnym. W rezo- 
lueji tej deklaracji frakcje zwołały posiedzenia 
nadzwyczajne. Kanclerz Luther przedstawił tm 
hstę następującą: 

Kanclerz Luther, minister spraw zagranicz- 
nych Stresseman (partja ludowa), sprawy we- 
wnędrzne dr. Kuels (demokrata), finanse dr. 
Retnholm (demokrata). gospodarka publiczna 
dr. Curtius (partja ludowa), praca dr, Baruns 
(centrum), sprawiadliwość dr. Marx (centrum), 
Reichswehra dr. Gessler, komunikacja Krohne 
(partja tudowa). 

Około godz. 10 zgromadzone frakcje oprócz 
demokratów, przyjęły proponowaną listę, — 
Frakcja demokratów po dłuższych naradach 
uchwaliła nieznaczną większością głosów re- 
zalucję potępiającą sposób, w jaki utworzony 
został gabinet Imthera. lecz zpadzałacą się na 
wzięcie w nim udziału, Po powyższej uchwale 
demokratów, kanclerz udał się ponownie do 
prezydenta Hindeńburga, który  aprobował 
przedłożoną mu listę gabinetu. 


Rezerwa prasy. 


Berfin. (PAT.). Deklaracji nowego gabinetu 
przekują dopiero jutro. W oczekiwaniu jej pra- 
ga wita z pewną rezerwą powstanie nowego ga- 
binetu, Pisma demokratvezne sadzą, że wyklu- 
czenie w ostatniej chwili s gahinetu teh przy- 
wódcy Kocha, fest afrontem dła Stronnictwa, 
które poniosło wielką ofiarę, błorąc udział w no 
wym gahinecie. 

„Rerliner Tageblatt“ pisze: Koch nle wszedł 
do gabinetu dlatego, ponieważ łego opiuje wy- 
dawały się zbyt republikańskie. 


Niemcy wstapią do Ligi N. w marcy, 


Berlin, (PAT.). „Berliner Tagetlatt" dowia- 
duje się, że przystąpienie Niemiec do Ligi Na- 
rodów nastąpi przypuszczałnie w płerwszych 
dniach marca. Wadłue doniesień pism demokra- 
tycznych, pierwsze posiedzenie Rady Ligi z u- 

działem przedstawiciela Niemiec oczekiwane 
jest dnia 7 marca, 


c EF 


Warszawa. (AW) Wedle pogłoski, min, Że- 
ligowski przyjęty był dwukrotnie przez p. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, któremu referował 
m. i. sprawę organizacji najwyższej władzy 
wojskowej, W związku z tem ministeęy uważa 
Za niezbędny powrót do Służby czynnej marsz, 

iłandskiego, chociażby w drodze rozporzą. 
dzenią p. Piezydenta Rzeczypospolitej, jaką 
Najwyższego Szefa armji. Mówią, że w najbliż. 
ych dniach projrktowana jest rozmowa 
P. Prezydenta z p. marsz, Piłsudskim, 

Przyp. Red. Mianowanie Piłsudskiego gen. 
inspektorem w drodze rozporządzenia Prezy- 


Pretorianie Piłsudskiego 


Chcą wywrzeć nacisk na Prezydenta Rzpitej. 
Aby zadecydował powrót p. Piłsudskiego do 
armji, 


Warszawa, (Telef, wł) Od kilku dni znowu 
TAcZyna się hardzo silna akcja żywiołów bliske 
arszatka Piłsudskiego stojących, w celu stwo- 
tr > warunków ułatwiających powrót do 
Piz marsz, Piłsudskiego, W ostatnich dniach 
udskj ogłosił w oddanej sobie prasie” kiika 


Min. Zeligowski domaga się powrotu p. Piłsudskiego do armji 


denta byłoby sprzecznem z konstytucją. Nasz 
obecny tymczasowy ustrój wojskowy nie ma 
urzędu gen. inspektora i stworzyć go ma do- 
pieno znajdująca się w Sejmie ustawą o or- 
ganizacji władz wojskowych. Na tem stano- 
wisku stoi rząd i Sejm. 

Mianowanie zaś p. Piłsudskiego szefem 
sztabu gen. po ostatnich jego deklaracjach, 
atakujących rząd | koła polityczne, stworzyło- 
by odrazu stan trwałego zatargu między nim 
a rządem i Sejmem. Pierwszym już powo- 
dem zatargą byłaby ustawa o władzach woj- 


przy pracy. 


wywiadów, ostatnio w numerach środowych. 
Wszystkie one zwracają się przeciwko ustawie 
o Organizacji naczelnych władz wojskowych. 

Wobec ostatniej uchwały Rady ministrów. 
uzależniającej powołanie go do armji ol 
uchwalenia tej ustawy, akcja ta skierowana 
iest już nie na rząd, ale przedowszystkiem 
na Prezydenta Rzeczypospolitej. 

We wtorek wieczorem był przyjęty przez 
p Prezydenta min, Żeligowski, Chodzą głosy; 


ło zwołane nadzwyczajne posiedzenie Rady |wej. Z przyjętych postanowień zasługują na 
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== | njem“ gen. Sikorskiego, które spotkało „chlue 


M. Padechowiez: Oszczedność punktem 
wyjścia w systemie Forda, 

Oiga Ok: List z Wołynia. 

Czy powinno się wydzierżawić monopol tv- 
toniowy? (w Wiadomościach gospodar.) 

EEK TOD ŁO —28 "BI gz TROSZE a O 0 OKA 


zmian, jakie ministerstwo skarbu zamierza 
wprowadzić w budżecie na r. 1926. Rzecz natu- 
ralna, że na tle ustalen'a tego budżetu, istnin- 
ły pomiędzy poszczególnewi ministerjami pe- 
wne przetargi, które prasa nieprzychylna rzą- 
dowi koalicyjnemu, a popierająca marsz, Pił- 
sudskiego, wydymała do nieporozumień grożą- 
cych upadkiem rządu. Zdaje się wszakże, że 
trudności powstałe na tle silnego ściśnienia 
hndżetu, zostaną usunięte, Budżet ma być ogra- 
niezomy do sumy 1,650,060.090 zł., przyczem 
główne trudności stanowią redukcje w bud- 
żecie ministerstwa spraw wojskowych. 

Tak drażliwa kwestja. jak sprawa uposa- 
żenia urzędników, ma być załatwiona w ten 
sposób, że na razie w budżecie będzie preli- 
minowane uposażenie mniej więcej analogi- 
czne x dotychczasowem, z usnnięciem rażą- 
cych niesprawiedliwości, popełnionych wsku- 
tek pospiechu, jakie się wkradły do prowi- 
zorjum budżetowego na fszy kwartał, 

Równocześnie ma być powzięte postano- 
wiemie, iż w najbliższym czasie rząd przy- 
stąpi do definitywnego ustalenia staiych po- 
borów urzędniczych. 


Min. Moraczewski nie ustępuie. 


Warszawa. (Telef. wł.) Zwraca uwagę ob. 
wieszczenie min. Moraczewskiego, dotyczące 
godzin jego przyjęć dla intaresowanych, po- 
cząwszy od 22 b. m. Komentują to ogłoszenie 
w tem sposób, iż min. Moraczowski nie ma 
zamiary — fak to poprzednio rozchodziły się 
wersje — usuniecia się ed rządu, 


m fii 


= Z komisji skarbowej. 


Warszawa, (PAT) Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmowej komisji skarbowej przyjęto 


że w najbliższym czasie ma być wezwany d0 
p. Prezydenta Rupltej również marsz, Pil- 
9udski, 

Zwolennicy marsz. Piłsudskiego wywołują 
nacisk, aby został on powołany na inspek. 
tora armjj przed uchwaleniem ustawy o na- 
czelnych władzach wajskowych w drodze 
rozporządzenia p. Prezydenta.  Niewiadomo, 
jak ta akcja w dalszym ciągu Się rozwinie, 


Dalej niezadowolony. 


P. Piłsudski ogłasza jeszcze jeden wywiad 
o swoim stosunku do uchwałonego jednogłośnie 
przez sejmową komisję wujskową projektu usta- 
wy © organizacji władz wojskowych. Wywiad 
nie zawiera nowych argumentów i jest właści- 
wie długim monologiem o p. Piłsudskim. Czy- 
tamy np. takie kilkakrotnie w różnych warjan- 
tach powtarzane zdanie: 

...„Doświadczenia moje ... dały mi je- 
den pewnik — mogę sobie przypisywać za- 
sługę zwycięstwa”, 

Widocznie p. Piłsudski nie bardzo jest pe- 
wnym, że społeczeństwo jest jednego z nim 
zdania, gdyż w każdym wywiadzie powtarza 
swój pewnik. 

O projekcie rządowo-komisyjnym wyraża "ią 
P+- Piłsudski: e . 

„Glupstwa ... śmieszna i dziwaczną 
ma... brak logiki w treści... wpływ mo 
tal insasity na ducha i treść ustawy", 
Kończ ją: 

„Niech Polska szuka sobie na taki poste- 
mmek (generalnego inspektora) idjoty, osła 
lub szujić, 

P. Piłsudski określił swój stosunek nie tylko 
do ustawy, ale i do ludzi, A więe najpierw 
mówi, że , 

„opierał się w zwycięstwach na jednej tylko 
części narodu”... gdyż druga była „rozwy- 
drzona* i „nie wahała się nigdy prowadzić 
w wojsku na froncie agitacji o charakterze 
destrakcyjnym* 1 t. d. 

Zdaje się, że do obecnego rządu skierowane 

' następujące słowa: i i 

„Jak widzę; różni panowie chcą się opie- 
raó nie na poczuciu tych. którzy w ubiegłej 
wojnie dawali swoje życie i krew, lecz na 
poczuciu tych, którzy Od tego obowiązku 
uciekali, albo woleli podczas wojny ge- 
softy“: 

Jest przecież w tej Polsce gwiazda pierw- 
szej wielkości. To generał Dreszer. Nazwał go 
p Piłsudski „jednym z najwybitniejszych kawa- 
lerzystów*, znanym „nie tylko u nas, lecz i na 
catym świecie", „chlubą naszej armji“. Przenie- 
sienie go do Poznania było „wstrętnam zarządze- 


TOT EN ORAETES 
„ia Sy E I 


P, Kozicki postem przy Kwirynale, 


Warszawa. (Telef. wł.) Rada ministrów 
uchwaliła wczoraj przedstawić do podpisu p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej nominację pos. 
Stanisława Koziekiego na przedstawiciela Rze- 
ezypospolitej przy Kwirynale. 

P. LAROCHE MIANOWANY AMBASADOREM 
W WARSZAWIE. 

Warszawa, (Telef. wł.) P. Laroche został 
mianowany ambasadorem Francji przy rzą- 
dzie polskim. 


PRZED UKOŃCZENIEM BADAŃ PRZEZ 
BANKERS TRUST. 

Warszawa, (AW) Z końcem bieżącego ty- 
godnia ukończone zostaną prace przedstawi- 
cieli Bankers Trustu, którzy badają organi- 
zację | dochodowość polskiego monopolu ty- 
toniowego. Natychmiast po tem rozpoczną się 
rokowania wstępne na temat dzierżawy mono- 
polu, których wyniki będą przedstawione cen- 
trali Bankers Trustu w Nowym Jorku. Dla 
zawarcia tej umowy uda się do Nowego Jor- 
ku specjalna delegacja polska, 


O REWIZJĘ W BANKU ROLNYM I BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO, 


Warszawa. (AW) Na odbytem wezoraj po- 
siedzeniu Rady ministrów omawiano wniosek 
ministra skarbu o upoważnienie Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa do przeprowadzenia 
rewizji w państwowym Banku Rolnym i Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego. Następnie oma- 
wiano projekt ustawy określającej właściwość 
sądów dla przestępstw z dziedziny prawa 
czekowego, 


Lapowiedź podwyższenia cen węgla, 


Donoszą nam z kół wielkiego przemysłu, 
Że o ile zarobki robotnicze definitywnie pod: 
niesione zostaną O 5 procent, to ceny węgla 
zostaną podwyższone o 6.25 procent. Nowe te 
cony weszżłyby w Życie z dniem 1 lutego. 


NOSTRYFIKACJA KRÓLEWSKIEJ j LAURY 
HUTY. 

Jak się dowiadujemy, nostryfikacja Huty 
Królowskiej 1 Laury jest już opracowana 
i w krótkim ezasie ma być wprowadzona w ży- 
cie. W związku z tem dotychczasowa centrala 
zarządu hut w Beglinie, przenięsiona byłaby, do 
‘Katowic. l ? ; 


bę naszej armji" za.-+ „uczczenie Józefa Fil- 
sudsikiego", ponieważ „Organy prasy, płatne 
przez tegoż Sikorskiego. czy przez kogo inne- 
go“ uważały to za sprawę polityczną. 

Ostatecznie „atmosfera w armji“ nie została 
oczyszczona”, a fakt % Dreszerem świadcry 
„0 niezwykłe niskim poziomie przyzwoitości po- 
litycznej”. 

Słowem p. Piłsudski Jest dalej niczadowolo- 
ny z ustawy, z rządu Í ze społeczeństwa, 

Jakoś to wytrzymamy 


Dotkiiwa porażka p. Sokała, 


Warszawa, (Telef, WŁ). Na procesie praso- 
wym przeciwko odpowiedzialnemu redaktoro- 
wi „Rzeczypospolitej“ Jasińskiemu, którego 
oskarżył min. Sokal, doznał p. Sokal dotkliwej 
porażki, Sąd przesłuchał Szereg świadków, jak 
np. posta ks, Kaczyńskiego, senat, Smólskiego, 
posta Puckałkę, posła Harasza, którzy wyka- 
zywal, iż miniterstwo pracy jest skupieniem 
żywiotów socjalstyczno-komunistycznych. 

Zwracali uwagę, że pracował tam niejaki 
Warszawski. Warski, który wchodzi obecnie ja- 
ko następca Królikowskiego do sejmu } Zdziar- 
ski, niedawno aresztowany, i innł komuniści. 

Mimo, iż prokurator zwracał uwagę. te Te- 
welacje te odnoszą Się do lat 1919-1922. sąd 
wydał wyrok uniewinniaiacy, 


 vskutek której pociągi 


'2%, obniżenie opłat od weksli opiewających 
na drobne kwoty od 60 zł do 20 gr. 


sprawa organizacji urzędów 

Warszawa. (PAT.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu nadzwyczajnej komisji oszezędnościo- 
wej, podsekretarz stanu Studziński złożył 
sprawozdanie o zastosowaniu w życiu opraco- 
wanego w roku 1920 i 21 projektu organizacji 
urzędów, przez specjalną komisję, w której 
skłąd, jak wiadomo, wchodzili: obecny Pre- 
zydent Rzeczypospolitej Wojciechowski, o0ba- 
cny prezes Naczelnej Izby Kontroli Żarnowski 
i nieżyjący poseł Grendyszyński. z 

Projekt opracowany przez tę komisję, zo- 
stał jako rozporządzenie Rady ministrów ogło- 
szony w „Monitorze Polskim“, a następnie 
częściowo wyprowadzony w życie, a dotyczył 
organizacji i zasad urzędowania oraz sta- 
tutów organizacyjnych ministerstw i urzędów 
centralnych, 

Część postulatów ówczesnej komisji zo- 
stałą wprowadzona w życie dopieso w roku 
1925, przy dalszej reorganizacji urzędów. Po 
wys.uchaniu tego referatu komisja postanowi- 
ła wrócić ewentualnie do tej sprawy w razie 
potrzeby przy rozważaniu projektów aktual- 
nych. Następnie wiceminister skarbu Marko- 
wski poinformował? komisję e wynikach prae 
specjalnej komisji powołanej do reorganiza- 
cji kasowości i rachunkowości, udzielające 
przytem obszernych wyjaśnień co do głów- 
nych zasad, któremi kierowała się komisją 
przy opracowaniu tych wniosków. 


Obchód ku 


+ e 
czci Staszica. 

Warszawa, (Telef. wł). W środę odbył się 
uroczysty obchód ku uczczeniu setnej rocznicy 
śmierci Stanisława Staszica. Nabożeństwo uro- 
czyste odbyło się w kościele św. Krzyża, — 
W prezbiterjum zasadł rząd, przedstawiciele 
miastą, wojskowości Mszę żalobną odprawił 
ks. kardynał Kakowski, kazanie zaś wygłosił 
ks. Szłagowski, 

Po nabożeństwie ruszył orszak ku stojące. 
mu blisko kościoła pałacowi Staszica, gdzie 
odsłonięto tablicę. poświęconą przez ke. kardy- 
nała, Napis na tablicy brzmi: „Dom ten, ku 
peięgnowaniu nauki polskiej przez Stan sława 
Staszica przezraczowy, przez rząd rosyjski ode. 
brany, w wolnej odrodzonej Rzeczypospolitej 
nance polskiej przywrócony 20 stycznia 1926 
roku“, 

Z balkonu przemówił przewodniczący komi- 
tetu odbudowy pałacu Staszica, sekretarz 
Tow. naukowego, Franciszek Pułaski, poczem 
orkiestra odegrała Hymn narodowy, 

Na tem uroczystość zakończono. 

KYYTOE STORA SZR ZZO TRA Z ORAZ NÓŻEK CL RTZ TWÓRZ TŁ. 


NAUCZYCIELE PRZECIW REDUKCJI. 


Warszawa, (AW. Nadzwyczajne walna 
zgromadzenie Związku nańczycieli szkół pow- 
szechnych, które odbyło się wczoraj, wypowie- 
działo się stanowczo przeciw: redukcji pobo- 
rów nauczycielskich i postanowiło zwołać do 
Warszawy kongres nauczycielstwa szkół pow- 
szechnych na wypadek, gdyby projekt redukcji 
plao miał po przewidzianym terminie w dal- 
szym ciągu widoki realizacji. | 

Warszawa. (Telef. wł.) Wobec  pogłoszk 
o rzokomem Skróceniu głównych wakacyj 
szkolnych, ze Sfer najbardziej miarodajnych 
nasz korespondent dowiadujo się, żo wszelkie 
pogłoski na ten temat kursujące, są zupełnie 
nieuzasadnione. 

1 (ATW 

Wazszawa. (Telef, wł). W Warszawie zmarł 
naczelnik prokuratury państwa, Kazimierz 
Marowski, b. prof, Un. Jag. i b. prokurator przy 
sądzie krakowskim. f 

Warszawa. (Telef. wł). W środę wieczo- 
Im panowała w Warszawie silna  śnieżyca, 
A i wszystkie pospóźniały 
sią eo najmniej o pół gedziny. 

W- “awa. (Telef. wł.) Na giełdzie Środo- 
wej zuiuteresowanie się dolarem okazało się 
słabsze. Czarna giełda. która rozpoczeła kur- 
sem .60—7.50. ebniżyła go da 7.30—7.25. 
'Bank Polski 7,25, l 
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Małżeństwa nauczycieiek. — Wyjścia pośrednie, — „Tow. przyjaciół dzieci“ p, Bobrow- 
skiej, — S0ejalistyczna agitacja w szkole, — P, Kurator winien wkroczyć! 


W tych dniach wchodzi pod obrady Sej- 
mu śląskiego ustawa o małżeństwach nauczy- 
ciclek. Jest to pierwsza w Polsce próba za- 
łatwienia ważnej i trudnej zarazem .— sprawy, 
która nie dotyczy samyeh tylko interesów 
rauczycielstwa, ałe i szkoły, 3 więc podstaw 
narodowej kultury. 

Projekt śląski postanawia, Że „zawarcie 
Związku małżeńskiego przez pomocniczą, tym- 
czasową lub Stałą nauczycielkę, zatrudnioną 
w jednej ze szkół województwie Śląskiem 
utrzymywanych przez skarb Śląski lub 
przez związki komunalne, powoduja rozwiąza. 
nlę stosunku służbowego z nauczycielką". 
Zwolnienie ze służby winno nastąpić w przecią. 
gu półrocza od zawarcia małżeństwa. Nauczy- 
cielka stała, w razie zamążpójścia, otrzymuje 
„odprawą* w wysokości odpowiadającej ilo- 
ści lat służby nieprzerwanej (od trzechkrotnej 
pensji miesięcznej po jednym roku służby aż 
dn 24-krotnej). 

Niewiadomo dotąd, co Sejm śląski zrobi 
z tym projektem, W łonie nawet poszczegól- 
nych stronnietw panuje rozbieżność zdań, 

Sprawa jest istotnie trudna. Decydującym 
wzgłędem bowiem, który należy brać pod uws- 
gą jest dobro młodzieży, jej wychowania, a to 
niewątpliwie cierpi, gdy sięw szkolnictwie przyj- 
mie zasadę (jak to jest n. p. w Małopolsce) 
zupełnej swobody dla nauczycielek w zawie- 
raniu małżeństw.. Z drugiej jednak strony nie 
można małżeństw nauczycielek aż w tym 
stopniu ograniczać, względnie uniemożliwiać, 
by obowiązującą je zasadą był — przymusowy 
celibat, co zamierza wprowadzić śląski wydział 
oświaty (kuratorjum katowickie), Pierwszy sy- 
stem powoduje zaniedbywanie obowiązków wy- 
ehowawczych przez zamężną  nanczycielkę 
(częste urlopy) na korzyść obowiązków rodzin- 
nych, Drugi jednak oddaje szkolnictwo po- 
mszechne (w znacznej części przecież kiero- 
wane przez siły kobiece) pod przewagę „sta- 
rych panion“; psycbologja zaś przeważającej 
części tych nauczycielek — jak doświadcze- 
nte uczy — nie zupełnie nadaje się do kiero- 
wania młodzieżą, 

Masi Sle więc znaleźć jakieś pośrednie wyl- 
cie. Byłoby niem postanowienie, że ewentual- 
na przerwy w pracy, przekraczające ustaloną 
w pragmatyce nauczycielskiej normę, pozo- 
stałyby bezpłatnemi; względnie — zastępstwa, 
któreby były w tym czasie potrzebne, wimmyby 
być opłacane przez nauczycielkę, korzystającą 
z urlopu, 

Wyjście to zapobiegłoby szkodom, jakie 
państwo pomosi z powodu częstych urlopów 
nauczyciełek zamężnych, równocześnie jednak 
nie skazywałoby nauczycielek na przymusowy 
celibat. 

ə 

A teraz iong sprawa, © charakterze raczej 
lokalnym krakowskim! 

W szeregą szkół powszechnych Krakowa, 
wwłaszczą ną jego przedmieściach, rozwija od 
pewnego czasu wcale ruchliwą  działałność 
„Tow. przyjaciół dzieci", na którego czele stol 
p. Bobrowska, żona posła socjalistycznego. 
Nic mamy zasadniczo nie przeciw uprawianiu 
opieki nad młodzieżą także ł przez p. Bobrow- 
ską, ale pod warunkiem, Że się podporządkuje 
istniejącym organizacjom (są przecież ogólno- 
społeczne „Komitety rodzicielskie") i že się 
lojalnie powstrzyma od wszelkiej partyjnej 
agitacji wśród młodzieży. Niestety, towarzy- 
stwo p. Bobrowskiej, której władze szkolne 
pozwoliły ra wykonywanie „opieki“ nad pe- 
wnemi szkołąmi, ani jednego, ani drugiego 
warunku nie spełnia, A już poprostu oburzają- 
cem jest, na co sobie p. Bobrowska w ostatnich 
miesiącach pozwoliła. 

Qto w szeregu szkół powszechnych urzą- 
dziłą p. Bobrowska „Mikołaja“ i rozdała nielet. 
niej młodzieży socjalistyczne i rewolucyjne 
wydawniciwo p. t, „Lutnia robotnicza“, _ 
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„moj świat” Kasprowicza. 


Żyje jeszcze paru zasłużonych weteranów 
„Mlodej Polski“ poetyckiej: Kasprowicz, K, 
"Tetmajer, Staff, Leśmian i in. Coraz rzadziej 
jednak mamy sposobność rozkoszować sią bie- 
siadą dnehową w obcowaniu z ich nowemi two. 
rami. K., Tetmajer zdaje sią przeżywać sam 
siebie, kompromitując ostatnio wydaną VIIl-ą 
serją „Poczyj* powagę swego dobrego Imienia 
poetyckiego. £ Staff, idąc za duchem zarażo- 
nych „febris aurea“ czasów, zeszedł wyłącznie 
na tłumacza, niestety, nie tylko „Fletni chiń- 
skiej“ ale i osławionej „Chłopczycy*; Leśmian 
zaprzepaścił się w fantastycznych burzanach 
swej „Łąki. Jeden tylko J. Kasprowicz, po 
dłuższem milczeniu, ożywionem świetnemi pra- 
cami transpozytorskiemi, wystąpił obecnie z no- 
wem dzielem, mogącem godnie stanąć obok po- 
tężnej w swej prostocie „Księgi ubogich“. — 
Zmuszony przez fizyczne niedomagania do 
opuszczenia katedry profesorskiej na uniwer- 
sytecie Iwowskim i do osiedlenia się w zdrow- 
szej, podgórskiej okoley, prowadzi nas gazda 
z „domu na Harendzie" w „swój Świat” pro- 
stych, szczerych ludzi, prostych, grubych oby- 
czajów, natwnych wierzeń, w swój umiłowany 
świat Podhala. „Mój wiat“ (Warszawa 
1926. Nakład Instytutu wyd. „Bibljoteka Pol- 
ska*) jest prymitywem poetyckim — co zre- 
sztą wyraźnie sam autor stwierdza w podiy- 
tnie: „pieśni na gęśliczkach i malowanki na 
szkle* —— prymitywem, nawiązującym w treści 


y 


szkoła. 


W książce tej (obok utworów Mickiewieza, 
Konopnickiej, Rostworowskiego i in.) znajdu- 
jemy w dziale „pieśni rewolucyjne" — „Czer. 
wory Sztaudarć i szereg innych utworów 
w najwyższym stopniu szkodliwych. Między 
innemj w wierszu p. t. „Kościół i rewolucja“ 
czytamy, że 


„czarne mnichów krasomówczych chmary 
ze swą zbutwiałą infułą na czele 

padły ._. krwawemi pobite sz 

w rewolucyjnym Narodu Kościele“. 


W dziale „poezje majowe“  pormieszczono 
utwory śpiewane na „1 maja", a wzywające 
do buntu i rewolucji. To samo w dziale „poezje 
społeczne“, A zaś w następnym „Rocznice“ 
zamieszczono utwór, głoryfikujący zbrodnię 
„6 listopada“ i jej „bohaterów“, którzy „bez 
krzyku, wrzawy tych co mienią się Boga ka- 
planami, polegli“. Wkońcu  pomieszczono 
i „przykazamią moralne". O ich wartości świad- 
czą takie wskazówki, jak m. p.: „Nie wzywaj 
nadaremno imienia mego, bo to się na nic nie 
zda w prawdziwej potrzebie — „nia cudzołóż 
otwarcie* — „Żony bliźniego twego nie po. 
żądaj zgoła —. masz tyle ładnych dziewcząt — 
to łatwiej przychodzić, Tutaj też pomieszczono 
nieaktualny dziś zupełnie opis przygód kwe- 
starza, mający za cel ośmieszanie duchowień 
SEWE 

Tej jawnej demoralizacji młodzieży musi 
się położyć kres, Przypuszczamy, że władze 
szkolne nie nie wiedzą o działalności p. Bo- 
browskiej, Bo trudno przypuścić, by ją 


p. kurator pocbwałał. W interesie dobra mo. 
ralnego młodzieży domagamy się od niego 
zamknięcią bram szkolnych przed p. Bobrow. 
ską, akro mie choe Szanować religiino_moral. 
dych zasad wychowania, 


St. D. 


Z dnia poliljczneś 


Strach mą wielkie oczy Czyli: „Faszyzm 
w Krzeszowicach“, 
Okropność! Nawet w Krzeszowicach krze- 
wi się — jak donosi ostatni „Naprzód“ — 
faszyzm. Dajmy zresztą głos socjalistycznemu 
organowi. 
„Ka, Konieczny, tutejszy (krzeszowicki) 
katecheta szkolny — Fa „Naprzód“ — 
pod płaszczykiem stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej, którego jest niby 
bardzo zasłużonym dyrektorem,» propaguje 
„oi tej młodzieży instynkta faszystow- 
„Instynkta' (1) faszystowskie! Wreszcie wy: 
iazi szydło z worka | zarazem powód przera- 
żenia w. „Naprzedzie*, Korespondent ktzeszo- 
wieki ze zgrozą opowiada o „czarnych (1) cza- 
peczkach odznakach tago stowarzyszenia“ i ą- 
peluje do burmistrza, by „ezarne czapki* wypę- 
F z lokalu gminnego, w którem się groma- 
ZA 
Możemy jednak uspokoić  starozakonneg» 
(prawdópodohknie) korespondenta „Naprzodu“. 
„Czame czapki” bowiem są ogólnie w Związku 
krakowskich katolickich Stowarzyszeń mło- 
dzieży męskiej przyjętym strojem uroczystym 
i nie wspólnego nis mają ani z faszyzmem, ani 
z „czarnemi koszulami* włoskiemi. Tak wystę- 
puja te stowarzyszenia w Krakowie podczas 
swoich uroczystości, Przerażenie więc kores- 
pondentą krzeszowiekiego niema żadnej racjo- 
nalnej przyczyny, a jego źródłem może być je- 
dynie wstręt do czarnego koloru, który z włos- 
kich Koszul faszystowskich przenosi się nawet 
na — czapki, jeśli te są czarne. Należałoby 
wobec tego, by członkowie P. P. 8. zaczęli no- 
sić — czerwone kapelusze! 
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i formie do tradycyj „Księgi ubogich“. „Księ- 
ga ubogich“ — to dokument znamiennego prze- 
łorm w twórezości autora „Hymnów*, przeło- 
mu, któremu najlepszy wyraz daje poeta w tych 
prostych, zwięzłych słowach: 


„Przestałem się wadzić z Bogiem — 
Serdeczne to były zwady: 
Zrodziła je ludzka niedola, 
Na którą nie było rady“. 
(„Księga ubogich“ — XD). 


Przeszła już wielka burza życia, ucichły 
zgrzyty i dyssonanse, ucichły odgłosy walk 
i szamotań, a słoneczna pogoda wypełniła obo- 
eż, zę poety. Miejsce dawnych szarpań 
i niepokojów, zwątpień i smutków, bólów i rot. 
paczy zajęła cisza pogodnej rezygnacji, slone- 
czna filozofja życia, radosne roztopienie się 
w przyrodzie oraz żywe z Bogiem, w onej przy- 
rodzie objawionym, obcowanie. W tem to fran- 
ciszkańskiem  umiłowaniu wszelakiego siwo- 
rzenia, w tej to ewangelji wszechobejmującej 
miłości, zamkniętej w cudownem wyznaniu 
wiary: 

„Kochałem najlichsze żdźbło trawy 
I człeka, co z losem się Smaga...“ 


w tem zapamiętałem przejęciu się Życiem, ją. 
kie ono jest, dopatrzeć się możemy łączności 
wewnętrznej między „Księgą ubogich“ a „Moim 
światem*. Spokojny, pogodny, czasem nawet 
niefrasobliwą rubasznością zatrącający ton poe- 
zyj nowego tomu, uderzyć nas musi tem bar- 


„GLOS NARODU", dnia 22 stycznia. 


0 czem piszą inmni?.. 


„N. Dziennik za pomocą międzynarodową. 
Targowiczanie, — Odezwa pacyfistek pol. 
skich i niemieckich —„Czas* w obronie N. K. N. 


| „N. Dziennik* znowu powtarza, że po- 
życzki u prywatnych kapitalistów, czy 
bankierów Polska nie dostanie, lub dosta- 
nie bardzo małą, więc istnieje 

„Konieczność odwołania się do pomocy 


cy, Austrja i Węgry. Obawa narażenia 


rytetu państwowego jest nieuzasadnioną, 
bo czyż Niemcy mimo to nie odzyskują 
w szybkiem tempie swego stanowiska mo- 
carstwowego? A zresztą kontrola nad zu- 
życiem udzielonej nam pożyezki miałaby 


zrównoważyłyby one w zupełności pewien 
przykry jej posmak. 
Cała prasa potępia zgodnie skandalicz. 
ne zachowanie się wycieczki polskich po- 
słów w Rosji. Oezerniają Polskę, a wy- 
chwalają ustrój sowiecki. Niektórzy przy- 
jęli nawet od bolszewików odznaczenia. 
Z tego powodu pisze „Rzeczpospolitą“: 
„Targowiczanie z końca XVIII wieku 
szukali opieki w Rosji carskiej dla swoich 
interesów stanowych, choćby po trupie 
własnej Ojczyzny Polskiej. Targowiczanie 
z 1926 roku stawiają także własny interes 
klasowy wyżej, niż byt własnej Ojczyzny. 
Szczęsny Potocki cieszył się, gdy został ge- 
nerałem rosyjskim. Część wycieczkowiczów 
sejmowych polskich otrzymałą teraz tytuł 
„honerowych komisarzy sowieckich", Wte 
dy odznaczeniem była ranga generalska, te- 
raz po 131 latach. komisarska*. 
„Robotnik* i „Kurjer Poranny“ ogła- 
szają odezwę pacyfistek niemieckich i pol- 
skich, zorganizowanych w Międz. Lidze 
Kobiet dla Pokoju i Wolności. Traktat 
w Locarmo nanełnia pacvfistki nadzieją, że 
„powstaje nowa era współżycia naszych 83- 
siednich krajów”. W tym celu niezbędnem 
jest 
»i) by mniejszościom narodowym Po- 
lakom w Niemczech i Niemcom w Polsce 
przysługiwały równe prawa wzajemności; 
2) ażeby traktaty handlowe między na- 
szemi krajami były jaknajpomyślniej sto- 
sowane dla ich obopółnego dobra i rozwo- 
ju”. 
Odezwa nawołuje dalej do odpowied. 
niego oddziaływania na oba społeczeństwa 
„w celu wewnętrznego uspokojenia i mo- 


odbyć w Warszawie konfereneja polsko- 
niemiecka, w której weżmie udział szereg 
stowarzyszeń pacyłistycznych, 

Odznaczenie prot Jaworskiego przez 
rząd francnski kładzie zdaniem „Czasu* 
kras legendzie i 
„jakóby Francja uważała Lagjony za ak- 
cję dla siebie nieprzyjazną, a N. K. N. za 
narzędzie polityki państw centralnych". 
Pisze dalej „Czas“, że prof. Jaworski 
„w znakomitej części przyczynił sią do ol- 
budowania niepodległości polskiej". 
Czego to jeszeze nie napisze „Ozas“! 
Czy nie dowiemy się kiedyś, że właściwie 
N. K. N. był narzędziem polityki państw 
koalicyjnych, a „w znakomitej części“ przy- 
czynili się do odbudowy Polski Prusacy? 
Że tworzenie armji Hallera i akeja Polskie- 
go Komitetu Narodowego po stronie En- 
tenty była poprostu zdradą stanu, za któ- 
rą jej przywódcy powinni wisieć, Wszak 
pisał to już w swoim czasie p. Srokowski 
w „Nowej Reformie*, coprawda pod osłoną 
i protekcją prokuratora austrjackiego... 
Można tylko z uśmiechem politowania 
patrzeć na te gorączkowe próby dawnych 
enkaenitów wykłamania się z własnej hi- 
storji i z własnych błędów. Ktoby przy- 
puszczał, czytając w czasie wojny artyku- 
ły „Czasu“ i „N. Ref.*, udowadniające, że 
po stronie Ententy czeka Polskę zguba 


chame przez J. Kasprowicza, że stało się dla 
niego nieomal całym światem, — w tem i wy- 
tłumaczenie znaczenia tytułu „Mój świat“ 
(pierwotnie brzmiącego „Z Podhala"), J, Ka- 
sprowioz osiadłszy ua swej „Harendzie“ wszedł 
istotnie w odrębny a samorodny świat, w Świat 
prostych ludzi i prostego życia, Bezpośrednie 
obcowanie, wreszcie zżycie się z tym Światem 
umożliwiło mn ogarnięcie jego całokształtu 
spojrzeniem od wewnątrz, doprowadziło nieją- 
ko do utożsamienią się z jego sprawami, stąd 
ta specjalna atmosfera treści, a w formie pna- 
strojenie melodyki według prymitywnego kan- 
tyku ludowego. 

Na nowy tom Kasprowiczą złożyło się oko- 


Tło ich- stanowi — Podhale, tak znane i uko 


ło sześćdziesięciu utworów, w treści swej przed- 
stawiających rozmaite obrazy z życia góral- 
skiego, jak np. wypęd kierdeli na hale, chrzei- 
ny, huczne weseliska (często, gęsto z bijatyka), 
pijatyki w karczmie, pogrzeby itp. sceny To- 
dzajowe, to znów charakterystyczne typy z te- 
go świała: przewodników, baców, gazdów, 
smolarzy, druciarzy itp. Jak w kalejdoskopie. 
przesuwają się przed naszemi oczami: to ostro 
zarysowane postacie harnasiów pod wodzą Ja- 
nosiką na zbój się wyprawiających, to grote- 
skowa figura gazdy, spowiadającego się, że 


„Jak pyszny ślachcie, dyć folgą 
grzesznema dalek’ cialu, ;.. 

kąpołek się, to jest mój — księżo — 
śmiertełny grzech na sumieniu”... 


dziej, że według oświadczenia autora, pisane | to zamaszysta „Piętasiówna z Białki", to „Sza- 


one były przeważnie w okresie choroby, kir 
poetę na dłuższy czas do łoża beleści przykuła. 


ja Ajzensztok*, eo lat dziesięć przesiedział na | dosnem nawiedzeniu*, żywot Jezusa Chrystusa | zlokalizowanych legend. ewangelicznych. 


O „salonardyźmie*. 


Kto Śledził roczniki wszelkich żywszych ru- 
chów prawicowych na Zachodzie: czy to „Ae- 
tion Française“ we Francji, czy faszyzmu we 
Włoszech, ten wie, że do defenzywy przeciwko 
nim, do oporu praeciwko ich reakcji — obok 
wszelkich defetyzmów, socjalizmów, komuniz- 
mów =— meldował się zawsze „salonardyzm*. 
Poznał i skarży sią Maurras, poznał Mussolini; 


międzynarodowej, tak, jak to zrobiły Niem- |co znaczy anorganiczna, a jednak zorganizowa- 


ra, bezwładna, a jednak dokuczliwa, opozycja 


przez taki krok na szwank naszego auto- |Lywalców salonowych, wsparta o zagadkowe 


autorytety dam zmierzchających („sur le retour“, 
jak mawiają Francuzi). 

Czy w Polsce istnieje opinją publiczna -- 
śmiemy wątpić, nie ulega jednakże kwestji, że 
funkcjonuje „salonardyzm", Postaram się po- 


jednak dla nas tyle dodatnich stron, że |riżej udowodnić to na konkretnych przykła- 


dach. „Le salonnard'" =— powiem tymczasem 
krótko — to człowiek, dla którego naprawdę 
nie niema świętego, prócz wszakże świętego 
spokoju, Tę „ara Pacis* kultywuje z przeję 
ciem pośród pustkowia wszystkich innych oł- 
tarzy. Płoszy go wszelki śmielszy odruch, wezel- 
ki mocniejszy okrzyk, wszelkie  trzaśnięcie 
drzwiami. Istnieje solidarność „salonnardów* 
bez względu na ich przynależność klasową czy 
zawodową. Zmęczony umysłowo profesor łączy 
sią z lwem o burzliwej przeszłości, kiedy im 
chodzi o obronę praw wspólnych: prawo spo- 
kojnego trawienia i ochronę sklerozy. 

A tu czasy, które przeżywamy, dziwnie nie 
sprzyjają sanatoryjnej kulturze własnych ner- 
wów. Świat tak jakoś dziwnie podzielił się na 
dwoje, tak jakoś dziwnie rozpołowił na Fary- 
zeuszów bogatych, uczonych w piśmie i celni- 
ków modlących się po kruelitach, rybaków rzu- 
cających więcierze, jawnogrzesznice pokutują- 
ce i lejące cnót perfumy. Cóż za dylemat dla 
tych „z obojga mięszańców'! Oni, co tylko je- 
dno hasło mają na ustach: nie drażnić, nie za- 
dzierać, nie atakowaćl, oni co dla dobra spra- 
wy (świętości spokoju!) pragnęliby zreduko- 
wać życiowe amtagonizmy do sprzeczności inte- 
resów z grającym naprzeciwko przy bridżu, 
mieliby optować między Archaniołem a Lucype- 
rem, między Duchami Jasności a Księciem 
jemnoty, między Przykazaniami ą Światem? 
Przenigdy! 

Wesołe republikańskie święta, które nam 
przysposobiła ciemniejąca gwiazdka braci Grab- 
skich, spędziłeh w Krakowie. Mełancholja sta- 
rego grodu, która z każdym rokiem utrwalają - 
cej się niepodległości, staje się bardziej przej- 
mująca, tak jakby te królewskie mury upor 
czywie protestowały przeciw demokratycznym 


ralnego zbliżenia”. W połowie lutego ma się| Porządkom, doszła do zenitu. Zaden „klimak- 


ter“ Kochowskiego nie wydawał się chyba 
współczesnym tak ponury, jak z perspektywy 
noworucznej kończące się siedmiolecie, W jar- 
marcznych budach  dolarowych  przekupniów 
i w celach Św. Michała, gdzie wietrzyły alę 
zbrodnie niedawnych „podpór społeczeństwa", 
koncentrowała się symbolicznie tragedja nowej 
Polski, dalekiej od snów naszych wieszczów, 
Polski nie mocarnej, nie gospodarnej, nie zbo- 
żopłemnej, ale jakby Dantejskiej nierządnicy 
narodów, potrzebującej Cezara, któryby ją kiel- 
znał i bódł ostrogumi. 

Na tem tle, oczyma duszy, ujrzałem Matej- 
kowską wizją dobrze znanego pręgierza: wi- 
działem dwóch poetów wiedzionych przed sta- 
rożytnego mury kościoła z zawieszoną na pier- 


nieodwołalna, a pod berłami dwóch cesarzy 
szczęście i niepodległość, — ktoby wów- 
czas przypuszczał, że ich autorowie pisali 
te artykuły z entuzjazmu dla Francji i znie- 
nawiści do Niemiec?,., 

Dmowski w swem dziele o „odbudowie 
państwa“ stwierdza, że mimo wszystkich 
swych wysiłków Enkaen nie zdołał prze. 
szkodzić powstaniu państwa polskiego. 
Uniemożliwiła mu bowiem jego złowrosą 
akcję postawa samego społeczeństwa. To 
jest sąd historji i „Czas“, a także prof. Ja- 
worski musi sie nim zadowolić. 


È 


siach listą ich srodze cenzurowanych artyb 
łów, wyszydzanych przez tłum zawistych yf 
lonnardów*. Taki to w tem mieście, które tr 
dycją stoi i z tradycją pada — pomyślałem - 
czeka los jedynych jawnych obrońców trad 
cji. „Przesadziłi we formie“! — zagrzmiał | 
ra to w uszach surowy głos salonowego arbi 

Zmam ten głos. Odzywa się on zawsze, kief 
Kapitol w niekezpieczeństwie. Słyszałam go 
gdy nas osaczał demagogiczny Brennus BelW 
derski i gdy kilku takich, jak ja sam, „waj 
tów“ ozy „Donkiszotów", postanowiło —- tm 
lata temu — wskrzesić zamicrający konserw 
tyzm. Na Kapitolu zawrzało jak w ulu: „Quiet 
non movere“l, „Noli turbare mihi circuló 
meos“! — protestowali Arehimedesi poobieć 
nich drzemek i Westalki świętego spokoju 
Q mało nie zostałem wyświecony z rodzinne 
miasta, które nie znosi żadnych pobudek af 

nawet budzików, „w swojej własnej śpiąc 
chwale“, 

Los, który spotykał mnie śmiałka trzy Ja 
emu, grozi dziś bractwu Obrony Tradycji, t% 
prezentowanemu, jak dotąd, przez dwóch tyl 
poetów: Karola Huberta i Franciszka Ksawt 
rego. W braku argumentów mobilizuje się prze. 
ciwko nim salony. Kanwę insynuacji i inw 
tyw, którą tka niczmordowanie warszawg 
Ghetto literackie, ofiarowywują się w każdy! 
wypadku wyhaftowywać w desenie raczki W 
dolntonych szlachcianeczek bez  konkretnegi 
życiowego celu. A ci sami widzowie (nie chë 
powiedzieć: ganiowie) z gatunku  „salonna% 
dów", którzy gotowi rzucić kamieniem na kał 
dego, kto ich broni, klaskają marnotrawny. 
synom 1 córkom i, byle się nadarzyła okami 
zabicia wołu 1 sproszenia muzyki weselnej, go 
towi otworzyć im naoścież wrota sere swołdł 
i domów. 

Zadziwiają nas bowiem dwie miary tej 086, 
bliwej opinii. Wyrozumiała nad podziw. gó 
chodzi o rzecz, 6 „meritum“, o sprawę życia CH 
niebytu dla Polski, takiej, jaką ją rozumiem” 
wszyscy nieopętani szałem, — karcić umie je 
dynie surowo to, co nazywa wybrykami o 
choćby  wykolejeniami formy. Nienbłagańi 
względem temperamentu pisarskiego. niepomi 
że już starożytny „ridendo cnaticahat mores! 
satyrą smagał .wyzwoleńców literatury — 2 
ma się i żacha na tych, co chcą dobrze, a ty 0 
gwałtownie piszą, a daje „osculum pacis“ ty 
co Jakieś nabożne prawią kazania (patrz „WSJ 
domości literackie" z 3 stycznia: „Niema złegó 
cechy na dobre nie wyszło“ pani Morstin), 5- 
równocześnia brofa sobłe po żydowsko-bolsz0 
wiekich officynach. ot! tak a próźnej raki 
my. Bije taż opinia w Don Kiszotów. zast” 
wiających słę za własne jej wiatraki 1 miyos 
a oszczędza Świętoszków, co w pożyczony% 
ornatach dzwonią na czame msze w nd 

| 


kach Baala. Tak wygląda etyka. logika i zm 
w Kofen „praktyczny „salonnardów*, S 
Mówiło się w ostatnich czasach wiele 
„wewiiętrznem Locamo*. W stosunku do | 
nów, „sałonnardów* i ich opinii należy 

rychlej stworzyć „wewnętrzną Tebaidę". 
K. M. Morawski. 


NA SEJM. i 
„Wierę suać z sejmu naszego 
Nie słuchamy nie dobrego. 
Już to kilka niedziel bają; 
A w niczem się nie zgadzają. 


Podobno jako 1 foni 
Każdy na swe skrzydło goni. 


Pewnie pospolitej rzeczy f 
Żaden tam nie ma na pieczy. 
Boć i owi z pustą głową, 
Co je rzkomo posty zową, 
Więcej też sobie folgują 
A to, co Im trzeba, kują*.., R 
Kraków, 1548. 


Mikołaj Rej („Krótka rozprawa”). 


snycerz nad snycerze, przydrożnych świątków |samo zapowiada J. Kasprowicz w słowach s% 


i Mąk Pańskich twórca, to „Kobziarz Mróz“, co | krystjana Palicy, rozmawiającego z Pan 
zabrany „na pokaz“ do Warszawy, ponieweza- | Jezusem na krzyżu rozpiętym: 


sie poznał, że: 


.....najlepsza jest droga 

mieć kobzę tylko dla siebie, 

no i dla Pana Boga“... 
i wielu innych, a wszyscy krzepcy i czerstwi, 
o prostych duszach i szczerych sercach. Po- 
znajamy ich Życie, ich zwyczaje i obyczaje, 
ale nie byłby obraz tego Świata pełny, gdyby 
poeta nie spoufalił nas z ich prostą a głęboką 
wiarą, gdyby zapomniał o Bogu, żywym swą 
wszechobecnością w pojęciach ludu Tedy 
w spojrzeniu na Świaż Podhala oczyma ich 
mieszksńteów jawi się poecie postać starego 
Pana Boga-gazdy w stylizacji legendowego 
prymitywu. 

„W dzień przedźmiwny, kiedy słońca 

Przypiaka nad łanem, 

Spanceruje stary Panbóg 

Po polu owsianem*, 

Wprost z duszy ludu wzięta jest ta lokali- 
zacja legend ewangelicznych na terenie Pod- 
hala. („W sobotę rezurekcyjną*, „W świętą 
AMlleluje*, „Cud w Kanie" itd.), Podobne zja- 
wisko obserwowaliśmy w legendach begkidz- 
kich E. Zegadłowicza. 

U obu w projekcji naiwnej wiary ożywa 
„Chrystus Frasobliwy* z przydrożnej figury, 


aby zamieszkać wśród społeczności ludzkiej. | Tam Beskid, tu Podhale siaje się terenem 


Co Zegadłowicz przedstawił w balladzie o „Ra- 


„Pocoś się rodził nie u naa, 
Lecz w obcem Betlejemie, 


Biajenek u nas jest dosyć, 
A znalazłby się i żłobek, 
Klękałby i wół i osioł, 

I gazda i wszelki parobek, 


By miękko było Ci leżeć, 
Mamy po strychach dość sna, | 
I głód byś miał czem nasyció, 
Dziecina ukochana! i 
S- eret aaa a e Aae | 
Nietylko niedobrze się stało t 
Z Twemi narodzinami, 
Lepiej Ci było, © Jezu, 
I umrzeć pomiędzy nami. 


| 
dwa AI. A APA CA | 
Bowiem wiadomo Ci dobres, | 
Jaką ła ziemia jest nasza: pó 
Niema w niej knowań zdradzieckich, 
Niema żadnego Judasza, a 
Lecz jeśli koniecznie Golgota | 
Miała być z woli Boga, F 
To nviechby na naszą grapą 
Ostatnia wiodła Cię droga”. .ą sa | 
go wśród prostego Indu objawienia, orar, tle $ 


nowotarskim szlabancie, to „Wojciech Dłuto", [wiążąc ściśle z terenem beskidzkiej ziemi, to|sposób z ducha prymitywu ludowego poo: 


„OLOS NARODU”, -nis 28 stycznia, 


4 Rpa >.|.| | ofe.” je EMW Z TEE R m ZM 2 s 2 
“ -KRONIKA KRAJOWA. | 


Według zeznania poranionych, wszystkie strza- Sfan bezpieczeństwa na Wołyniu. — Zanik 
ły były dane z tyłu. Śledztwo ustalifo, że 
wszystkie osoby postrzelone były z rewolweru Stan bezpieczeństwa na Wołyniu uległ obe- 
małego kalibru. Zamach na spokojnych oby-|enie znacznej poprawie, Zlikwidowanie całego 
wateli wytrącił Kielce z równowagi i wzbu- |szeregu szajek bandyekich, w czasie którego 
dził wśród ludności popłoch. Istnieje przypusz | od kul policyjnych padło 42 bandytów, 17 roz- 
czenie, że się ma do czynienia z człowiekiem | strzelano na zasadzie wyroków sądów doraź- 
umysłowo chorym. Policja wyznaczyła 500 zł. |nych, zaś przeszło 100 siedzi w więzieniu — 
nagrody za przychwycenie, względnie wskaza- | doprowadziło do tego, że napady bandyckie 
nie tajemniczego indywiduum, _ |są obecnie rzeczą rzadką na Wołyniu. Ener- 

ARESZT GMINNY TEŻ MOŻE SIĘ ZAPA- |giczna działalność naszej policji, sprężystość 
LIĊ. Z niewiadomych przyczyn zapaliła się jej — wszystko to daje doskonałe wyniki, — 
słoma w areszcie gminnym w Grabówee pod Przecież np. w ostatnim kwartale ub. roku na 
Częstochową; pożar objął cały budynek, w terenie m. Równego i pow. rówieńskiego doko- 
którym odsiadywali karę dwaj wieśniacy. — |nanych zostało pięć napadów rabunkowych — 
Więźniów z poparzonemi twarzami i rękami i sprawcy każdorazowo zostali wykryci w naj- 
wyratowano i odwiezłono do szpitala w Czę: dalej 4—5 dni po napadzie. - 
stochowie. Tak samo zanikł prawie zupełnie ruch dy- 
_ ŚMIERĆ W POCIĄGU. W chwili, kiedy po wersyjny. Są pewne dane, że zmiana kursu po- 
ciąg zbliżał się do stacji Myszków pod Piotr- lityki sowieckiej posłużyła do prawie zupeł- 
kowem, hamulcowy Stanisłuw Nocuń wyjrzał, nej likwidacji band dywersyjnych, organizowa- 
przez drzwi wagonu na tor. Nagle pociąg bę- į nych gdzieś w Sławucie lub Szepetówce przez 
dący w szybkim biegu, raptownie począł się| towarzysza Sieńkę Siemionowa vel Symchę 
zatrzymywać. Rozsuwane drzwi wagonu z siłą i Grosmana i jego kolegów. Obecnie na pogra- 
zatrzasnęty się i odrąbały głowę nicszczęśli- | niczu, ta i wogóle na Wołyniu, panuje pra- 
wemu. ¡wie absolutna ciszą, 

PODPALALI DLA PIENIĘDZY. W Łodzij Zanik nie tylko bandytyzmu, ale wogóle 
aresztowano miejakich Salomona i Abrahama | Przestępczości daje sig wytłómaczyć zmianą 
Wojdysławskich, Grzegorza Loewensohna, kobe h a pe | "ama gdy 

j wł ykał się na roku z p 
oskarżonych o usiłowanie wzniecenia pożaru | wnem niezdecydowaniem, z brakiem energji — 
w składach przędzy bawełnianej, stanowiących lkceważył sobie przedstawicieli wladzy i czyn- 
własność Loewensohna i Wojdysławskiego. , 119 lub moralnie wspierał bandytów i konio- 
Straż ogień ugasila i ujawniła zbrodnicze aaa Obecnie gdy egzekucje na miejscu, 
łowamie właścicieli, którzy chcieli podmalić | t. mE A trape PE a 

z bron r 


dom, który zamieszkują 63 rodziny, aby otrzy- į i 
mać wysoką premię ubeznieczeniową. | metodą, stosowaną z dobrym skutkiem, 8za- 


200 RYCERZY LENINA. W związku z wy- | unek chłopa dla takiego energicznego przed- 

A kryciem niebezpiecznej organizacji komunisty- | tawiciela władzy wzrosła. : 
atowym w Strzemieszycach urządzono i od- cznej w Łomży i aresztowaniem 100 komuni-j Tak samo pomaleńku zanika antagonizm 
Ei p do użytku publicznego publiczną mówni- | stów, w pośród których 46 osadzono w wię- | narodowościowy i agitacja anty państwowa. = 
* telefoniczną, zieniu, stwierdzono, że organizacja łomżyńska, | Najlepiej widać to z obserwacji Życia, codzien- 
py CE ZAMORDOWAĆ 30 LUDZI. Ludność |na czele której stał radny miasta Firer, jest ; nego, 1 ziastole racjonalnie aid 32 wo 
lele od dłuższego czasu żyje pod terorem |tylko punktem sieci podobnych organizacyj ski, p. Aleksander Dębski, w wywiadzie udzie- 
n Ę lonym redaktorowi miejscowego tygodnika 


tajomniczeco człowie i ia, po- | istniejących w i iastach, jak Dąbrowie 
go człowieka, który, jak mówią, po-| istniejących w innych miastach, jal ybr k „życie Wołyniać podkreślił, że pod względem 
politycznym stosunki są z każdym dniem lep- 


Polskie wo'sko w Gdańsku. 
Do Gdańska przybył oddział 30 żołnierzy 
I kilku oficerów polskich celem objęcia służby 
strażniczaj na półwyspie Westerplatte. Służba 
ograniczona, będzie na razię do strzeżenia pol- 
b objektów państwowych, a dopiero po 
ustąpieniu firm wykonujących jeszcze roboty 
Portowe, rozpocznie się właściwa służba przy 
enio amunicyjnym, W tym czasie zostanie 
również powiększona cyfra żołnierzy do wy- 
sokości etatowej, Pomieszczenie żołnierzy jest 
bardzo dobre. 
m pe 
qy(INISTER OBIECUJE, ALE MINISTER- 
A NIE PŁACI Ministerstwo oświaty ro- 
A alo do wyższych uczelni okólnik, polecają- 
Y wypłaię stypendjum po 30 zł. na poczet 
śnić um na styczeń, nie podając równocze- 
s 8, w jakiej wysokości zostanie wypłacona 
tszla, Jest to w sprzeczności z przyrzeczeniem 
E St. Grabskiego, danym delegacji „Zw. 
ratniej Pomocy, że stypundja naidalej do 16 
M. zostaną wypłacone w wysokości 80%. 
USUNIĘCIE DZEEDZICZNEGO PREZESA 
INDACJI STASZICOWSKIEJ. Tymi dniami 
p. Gustaw Grothus, wedle statutu fundacji Sta- 
e owskiej, prezes dziedziczny gminy Hrubie- 
zówskiej, otrzymał rozporządzenie min rol- 
etwa z zawiadomieniem, że z dniem 1 b. m. 
oclony jest, z obowiązków prezesa. G'rothu- 
"AR byli dziedzicznymi prezesami fundacji 
E cOwskiej, P. Gustaw Grothus, prapra- 
3 pierwszego prezesa, dziedzic Dziekano- 
<a W Hrubieszowskiem, spełniał tę funkcję aż 
0 końca zeszłego roku. 
HALLO — STRZEMIESZYCE. W urzędzie 


| sznika i jego żonę, oraz buchaltera Spielmanna, 


poc 
Uan 


Przysiągł sobie zamordować najmniej 30 osób | Ostrowie i Rudkach. Onegdaj dokonano no- 


. List z Wołynia. 


i ruch antypaństwowy. — Wiara jako spójnia, — Nowa zdobycz katolicyzmu. 
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| oszczędność punktem wyjścia 
w systemie Forda. 


U podstaw zorganizowanej pracy w zakia- 
dach Forda, leży oszczędność. Rezultatem tej 
idące przeważnie ze Wschodniej Małopolski, | Oszczędności w wysiłku ludzkim, w pracy ma- 
spotykają się prawie na każdym kroku z nie- |5zyny i w umiejętnem zużytkowaniu materją- 
ułnością ze strony miejscowej ludności Roz- |łów, są tanie auta, Dzięki tej dominującej my- 
namiętnienie dni powojennych minęło już bez- |Śli oszczędnościowej w każdem poczynaniu 
powrotnie i ideałem miejscowego Rusina lub | Forda, co ósmy człowiek w Ameryce posiada 
Czecha jest spokój, życte rormalne, walka |wóz jego wyrobu. W tej liczbie są i robotnicy 
o dobrobyt bez żadnych wstrząsów. Odróżniają | pracujący w fabrykach Forda, którzy, o ila 
się tylko wybitne masy żydowskie, które, sku- | dalej mieszkają, przyjeżdżają do pracy auto- 
pione w większych ośrodkach, jak np. Równe, | mobilami. Fordowska więc myśl twórcza w om 
zachowały piętno kultury rosyjskiej, zachowu- | ganizowaniu pracy, ułatwiła komunikacją 
jąc się jednocześnie niechętnie, jeżeli nie zupeł- i sprawiła, że powstało wielkie zapotrzebowa* 
nie wrogo w stosunku do Polaków. Ale inne | nie, które zaczęto pokrywać przez masową 
narodowości coraz wyraźniej i coraz bardziej produkcję. Konsekwentnem następstwem wiel- 
zdecydowanie ciążą do częściowej asymilacji kiej produkcji było obniżenie kosztów admini- 
z Polakami. stracyjnych i potanienie wyrobów -prođuko- 

Dużym plusem w drodze do tej asymilacji wanych w przedsiębiorstwach Forda. Specjali- 
jest wspominany już kilkakrotnie w poprzed- | Zacja pracowników wszelkich kategoryj we 
nich moich korespondencjach, katolicyzm ob- | Mug tezy: „właściwy człowiek na właściwem 
rządku wschodniego. Przez wprowadzenie bo- | miejscu", dała skrócenie dnia pracy, a mimo 
wiem jego w życie zasypuje się niejako prze- |10 Większą płacę. W ten sposób lepiej gytuo- 
paść, która dzieliła Rusinów i Rosjan od nas — | Wany robotnik może korzystać z kulturalnych 
różnica wiary. W oczach masy włościańskiej, | dóbr, które dotychczas nie były mu dostępne, 
starannie ogłupianej przez popów i rozmaite |4 zarazem pielęgnować ideały domowego ogni- 
„sojuzy ruskawo narodu“, istniały dwie wiary: ska, Płynące stąd zadowolenie odbija się bar- 
pańska i ludowa. Dziś — niema różnicy wiary, dzo wybitnie — według obserwacji Forda — 
jest tylko różnica w formie zewnętrznej, w spo- |1% wzmożeniu wydajności pracy. 
sobie dokonywania obrządków. A nowi paste- Jaką wagę przywiązuje się do oszczędności 
rze katolicyzmu obrządku wschodniego ciągną |W każdym kierunku przy produkcji w warszta» 
za sobą tłumy swoim przykładem, podczas gdy | tach Forda, można mieć z tego pojęcie, ca 
materjalizm duchowieństwa prawosławnego | Ford mówi w swej książce p, t „Moje życie 
tylko odstręcza wiernych. i dzieło" na stronie 93: 

A do nowych zdobyczy katolicyzmu oprócz | _ „Oszczędność jednego centa na sztuce już 
ks. Teodora Czystowskiego, proboszcza w Mi- |Się stanowczo opłaca; taka oszczędność przy 
kołajewie, pow. dziśnieńskiego (Wileńszczyzna) | Obecnej wydajności produkcji znaczy 12.000 
musimy bezwzględnie zaliczyć ks. kanonika | dolarów rocznie, a jeden cent oszczędzony na 
Aleksego Pilipenko, dotychczasowego probosz- | każdej części znaczyłby miljony rocznie. Dla- 
cza w Cehowie, pow. horochowskiego. Jest to|tego też przy badaniu oszczędności, obliczenia 
młody jeszcze ksiądz, o teologicznem wyksatał- |ilą aż do tysiącznej części centa. Jeśli nowy 
ceniu, energiczny i popularny. Przejście jego podany sposób wykazuje OszrzędNOŚĆ, a koszt; 
na katolicyzm obrządku wschodniego jest tem | zmiany opłaci się w możliwym czasie, powiedz- 
przykrzejsze dla prawosławnych, że uważany | MY: w ciągu trzech miesięcy, wtedy zmianę 
był on do niedawna za ulubieńca i powiernika | Wprowadza się jako rzecz zupełnie naturalną, 
metropolity Dyonizago. Jego byli koledzy oba- | Tych zmian nie ogranicza się do ulepszeń po- 
wiają się teraz sensacyjnych rewelacyj z jego | Większających produkcję, albo umniejsząjących 


przestępczości. = Stosunki narodowościowe 


Í strony o zakulisowych stosuneczkach cerkie- koszta; wiele z nich, może poważna liczbą 


Stopniowo swój zbrodniczy plan wprowadza! wych aresztowań, tak, że liczba aresztowa- U zm K es 
W życie. W AC m Zn WU Nag a R przekracza 200 osób. sze, że komunizm i antypaństwowa agitacja, | wnych, Olga Ok. idzie w kierunku ułatwienia pracy. Nie chcemy 
- famachów rewalwerowych na przechodniów Rane pak mordującej człowieka pra- 
, i IE ETOLA o m | Cy i mamy jej teraz bardzo malo; a zwykle 

i wychodzi na to, że przyjęcie sposobu, łatwiej- 


Gzego chcą Polacy w Baśni? 


List z nad Prujawora. 


NASZEROKIM SWIECIE. 
W północnej Bogni, nad rzeką Sawą, Ba- 


zyscy wychowankowie owych zakładów koń- | nialuką, Prujawotem:i Orwętą, od. lat dwudzie- 
czą jako zbrodniarze w Guyanie, t. j. kolonji|stu mieszkają polscy koloniści. Jest ich około 
karnej francuskiej w południowej Ameryce. ;czteruaście tysięcy, Przed dwudziestu laty do- 
Jedyna rada na to: przywołać z powrotem jstali działki osiedleńcze, wykarczówali lasy, 
wychowawcze zakony katolickie. postawili jakie takie kapliczki, przebili jakie 


m r takie i do gościgców — i mnożąc, dzielili 
Bożsk murzyński chca krwi ludzkiej, |. A a oliwą Balla e kobar 
Dzienniki nowojorskie zamieszczają sensa- ską. Młodzi z nich rozrodzili się: chłopcy po 
cyjną wiadomość o istnianiu w Nowym Jorku |lasach za robotą, dziewczęta po służbach do 
sekty, która składa ofiary w ludziach mu-| miast, do Serbów, Żydów i Turków. 
rzyńskiemu bożkowi Boodovi. Policja wtargnę-| Przez dwadzieścia lat żadna z polskich ko- 
ła do mieszkania niejakich małżeństwa Musca jlonij nie miała polskiego księdza, ani polskie- 
w chwili, gdy z mieszkania tego usłyszano roz- |go nauczyciela. Były takie próby ze strony 


i zyk. niejak. ia Po- | Towarzystwa Szkoły Ludowej, ale wojna po- 
paczliwy krzyk. Zastano tam niejaką panią Po- zy: A a med ani 


rollo z podetzniętem gardłem, którą wspomnia- ;ozątki pracy zniszczy: ; dy ść 4 
ne małżeństwo zwabiło z ulicy. Pozatem w mie- į jugosłowiańskiem A a A ra 
szkaniu było wielu zwolenników sekty. Mał-| przyjemny dla ug ut > myk r 
żeństwo Musca odstawiono na klinikę psychia- | wprost złośliwym okazuje się zarząd powia 
tryczną, prniaworskiego. Przeto stan moralny naszego 
ES ludu jest wprost rozpaczliwy, a gospodarczy 
BRAWO CAVALAZZI! 


+ PAR ; A j zkoły, ani polsktch 
Dzienniki włoskie | dalej niemożliwy. Niema szkoły, ani po 

d > ociaż ci, co żyją w skuipeniu zor- 
donoszą, że architekt i docent politechniki mo | aty, by chocant NE a 4 


j 3 wali się. A ©6ż dopiero ci Polacy, co 
djolańskiej Cavałazzi odcyfrował napisy cel- |Ryjżów Na <nii 0d Bosanski Nowi do Sa- 
tyckie, pelazgijskie i etruskie, których dotąd | rajewa? j | 
nikt i zdołał odczytać. Niech nam przyjdzie społeczeństwo polskie 
GRANS, WSPÓLNIK HAARMANA, SKA-|!z pomocą! , „tp diimyEP 
ZANY NA 12 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. | Generalny poik "Lo ati 
Sąd przysięgłych w Hamnowerze zasądził ham- | kolonję i non X PR Paa i p + 2 
dlarza Hansa Gransa, wspólnika głośnego lu- Szkoły Lu Hid i wiaty w tj grał „i 
ż arma. udział w dwóch mor- $ FEA 
a 12 Tat "ciężkiego więzienia. na obczyźnie, ale | ag ię Zepce Eo; po Ji d 
LEGENDA O CARÓWNEJ W BERLINIE | ton jest nieinteligentny, zbimany z eaiej Mao 
ROZ TIANA. Wielka księżna Olga oświadczyła | polski, jak 1 N R w RE 
po odwiedzinach u pani Czajkowskiej w Berii- | PO kolonjach odp: wik 4 a W 
nie, że nie jest ons identyczną z córką cara ba, i to HA CIE e r a go- 
Anastazją i nie jest do niej nawet podobny, | lić na półskie k sz O i b 
UPADEK NAJWIĘKSZEGO PRZEDSIĘ. |spodarstwa. I gi 8 arie ALe 
BIORSTWA POLSKIEGO W CHINACH. „Ty-| choć dwie 02y AR móskich d a 
godnik Polski“ z Hasbina donosi, iż cukrownia | misy AGE > © ERA 
w Aszyche (49 km. na wschód od Harbina] MEJ Dy 3 Ka. Wojciech Bielecki. 


została zamkniętą. Było to największe przed- 
DAOI TROY WEST CORTOT CA 


siąbiorstwo polskie w Chinach. Założona w ro- |-=== 
ku 1908 przez ziemian lubelskich, dawała za- 3 AA ź : 

| Wiadomości literackie 
e i teatralne. 


Polacy skazani na śmierć w Chinach. 

W więzieniu chińskiem w Harbinie znajdują 
się dwaj Polacy: Staniszewski i Puchalski, ska- 
tani a śmierć. Konja polska zamierza pocłać 
petycję do marszałka Ozan-Czo-Lina 1 prosić 
go, ażeby z okazji swojego zyyycięstwa nad art- 
mją pen. Gon-Su-Tina, ułaskawił obu skazsń- 
ców. Analogiezny wypadek miał miejsce w Har- 
binie przed trzema laty. Staniszewski i Puchal- 
ski skazami są na Śmierć przez uduszenie sznu- 
rem przy słupie (podobne do hiszpańskiej „ga- 
roty“). 


„Bziecl Kaina“. 


SKUTKI WYCHOWANIA ŚWIECKIEGO WE 
FRANCJI. 

„Dzieci Kainą“ — tak się we Francji mówi 
á chłopeach, którzy się wychowują w zakła- 
dach świeckich w Eysses, Aniane, Belle-Ile, 
Doallens i Cłermont. Są to zakłady przezna- 
czone dla dzieci opuszczonych, dla małych 
włóczęgów i przestępców. Rezultaty wycho- 
Wania bozreligijnego są straszne. Nawet chło- 
piec niezepsuty, gdy przybędzie do zakładu, 
uczy się tam samogwałtu i innych występków. 
»Wychowawcy* znają tylko rygor, a nie mają 
miłości chrześcijańskiej. Kary stosowane w ce- 
lach „poprawy“ są: praca w godzinzch nad- 
obowiązkowych, zamknięcie w osobnej celce, 
wreszcie kaftan bezpieczeństwa (0). Prawie 


7 - OOO TJ = TJ KOZA ZNANEJ 


kostala renowacja nowoczesnej poezji polskiej. 
Jednakowoż w tym nawrocie do naiwnej wiary 
ludu, jako źródła naszych motywów poety- 
okich, autor „Powsinogów beskidzkich* wyka- 
zuje więcej egzaltowanego mistycyzmu, pod- 
czas gdy J. Kasprowicz traktuje te motywy 
miczej realistycznie, a spojrzenie swoje utoż- 
samiając ze spojrzeniem prostaków w imię 
Ideały prostoty nie cofa ią nawet przed — 
ło Actwezn! Jeżeli w obrazach rodzajowych 
N , tOpsikiej rubaszności (np. „Na Kondra- 

°) hali“, „W sobotę rano“, „Druciarczyki 


Tow. 
manie polskiego du 


trudnienie około 60 Polakom i kilkuset Chiń- 
czykom, Oprócz fabryki cukru egzystowała 


ltp.) zatrącai j - 
ącający nawet czasem jaskrawą gro ineria i gorzelni: drukująca z me- 

as E ` 3 s _|tamż rafinerja i gorzelnia, produzując 3 

Brel Gp „Spowiedź') nie razil j A "M lasy «eskonaly spirytus, : O POLSKIEJ POEZJI NOWOCZESNEJ 

ło ko W charakterystycznej atraosterze SZKŁO ELASTYCZNE. Wynalezione przez {wydrukował obszerny artykuł Jalu Kurek 

korea hi Przecież w utworach rach iS dwóch chemików austrjackich szkło elasty- w radykalnym asm faszystowskim Iżym- 

ktera  oleijnych, w opowieściach | czne, zostało zakupione przez pewną wielką jskim „L'Impero“. Nr opisuje procos po- 
legendarnym takie zwroty  rubaszne, , wstawania nowej poezji od ekspresjonizmu 


l i a (ie i fabrykę angielską i produkowane będzie ma- x u 
Wyrażenia prostackie (jek np. zakończe” sowo do urządzeń w automobilizmie. „Zdroju* przez „Skamander i „Wiadomości 


b q; KA $ Zwnotni 
skiej, ia w Kanie“, albo „Wieczerzy sey | "POMNIK KUCHARZA. W Paryki ma sła-| Titorackio" do „Zwnołnicy! i „Almanachu 
ności A ak pomieszanie wzniosłości i try N. Sztuki“. 


JESIENIN 1 IZADORA DUNCAN. Może 
nie wszystkim wiadomo, że poeta rosyjski Je- 
sienin, który pozbawił się życia w Petersbur- 
gu, był mężem słynnej tancerki klasycznej, 
lzadory Duncan, Z przekonań zresztą bolsze- 
wiezki, r 

Jesienin, pozatem w dzieciństwie pastuch 
wiejski, był uzłowiekiem bardzo nerwowym 
i ekscentrycznym. Opowiadają, iż pragnąc do- 
świadczyć uczeć bandyty, udał się na Kaukaz 
i przez pewien ozas był rabusiem w górach. 
Wkrótce po Klubie x Iradorą rozpoczęły się 
kłótnie i bo Gok6 gwałtowna, skoro pewnego 


tier. Pierwszy to mistrz sztuki kulinarnej, któ- 
rego z bronzu odlane obliczc stanie na placu 
publicznym. Dla uniknięcia nieporozumienia 
trzeba jednak dodać, że Vautier otrzyma po- 
mnik nie jako wirtuoz podniebienia, ale za wy- 
ratowanie około 100 osób podczas wielkiego 
pożaru Ww Paryżu. 


ty, 
taj, 
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|nąć niebawem biust bronzowy kucharza Vau- 


A 


Od Administracji. 
Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów 6 łaskawe 
podanie także idawnego adresit 


gim a 


mieszkania w hotelu, które zajmowali, Cioka- szego 
wa była początkowa komunikacja małżon- 
ków. Jesienin mówił tylko po rosyjsku, języ- 
kiem, którogo tancerka nie rozumiała, Po 
pierwszym Okresie, w którym posługiwali się 
mimiką, Jesienin zdołał sobie przyswoić żar- 
gon, składający się z angielskich i francuskich 
słów. ka karo ay (RSE OT 
i nieprzeciętnych os trwało jednak długo. Stary abimi 

32-letni poeta stodół, łąk 1 krów, „ostatni wymagał Sza SÓW ŻA 
poeta wsi‘ „_ jak się nazwał — przed powle- |w odpadki. Zużywamy wprawdzie wszystkie 
szeniom się na kałoryferze, miał napisać, krwią | prawie odpadki, w końca dojdziemy do zuży- 
własną list na kawałku. papieru; list ten został | wania wszystkich, ale to mio powód, by nie 
skonfiskowany przez G. P, U. Miał on zawie- | starać się o zmniejszenie ich ilości, a sam fakt 
rać trzy słowa: „Bądźcie przeklęci holszewicy”, | żę nie są zupełną stratą, nie może być wymów- 

EU —> ką dla dopuszczenia marnotrawstwa”, 


L sali koncertowej Starego Teatru lnn wto s Sreo worowiedziane zła 


w” mimowoli ogarnia człowieka zdumienie; ko 
omużby u nas przyszło na myśl, by szukać 
Koncert TZ mi batutą Ignacego | sposobu do wykonywania jakiejś rzeczy, ażeby, 
ainai przytem mniej było odpadków, jeśli te odpad- 
Mimo słabnącego życia koncertowego po- | ki materjału i tak są zużywane? Wiadomo prze. 
ranki symfoniczne z ofiamą wytrwałością sto | cież, jak to oszczędność u naszych przedsiębior 
ją na straży kultury muzycznej Krakowa|ców wygląda. Pracują bowiem do dziś maszy= 
i w przyspieszonem tempie podają nam dobo- | nami. które dla ich dziadków były dobre, — 
rową strawę artystyczną pod batutą znakomi-| Otrzymywanie łatwych kredytów w czasach 
tych dyregentów. Obok Feliksa Nowowiejskie- | dewaluacji nauczyło ich tylko większej roz- 
go, Zdzisława Górzyńskiego, witamy obecnie | rzutności Żyli kosztem państwa i najszerszych 
Ig. Neumarka, który wnosi nowy element od- | mas, nie myśląc o ulepszeniu metod pracy i za- 
rębności kapelmistrzowskiej do poznanego już | kupnie nowych, ekomomiczniej pracujących 
szeregu wybitnych indywidualności. Wobec | maszyn, bo į poco? Wszak przecież i tak mo» 
Górzyńskiego, który z wybuchową żywioło- |źna było łupić skórę z .konsumentów! 
wością wiedzie orkiestrę i porywa w zawrotny Tu dopiero uwidocznia się, jak niepedago- 
szał młodzieńczego rozmachu i czaru pulsują- |gicznie oddziaływuje taki nieuporządkowany, 
oogo Piękna, obok Nowowiejskiego, który z na- | stan fn:.nsowy na społcczeństwm. Najfatalniej- 
maszczeniem sprawuje swój 'obrzęd celebransa | szem jest zaś to. że najmlodsza generacja wy- 
przy odtwórczym ołtarzu dzieł nieśmiertelnych, | rosła już w tej atmosferze łatwego zdobywania 
sylweta Neumarką odcina się dominującym | pieniądza, nie zresztą nie wartającego, ale też 
pierwiastkiem liryzmu. Zaznaczył on się wj- | jescze ławiej nauczyla się go wydawać. Do 
bitnie i w prowadzeniu VII symfonji Beetho- | skutecznego zmiszezenia wszelkiego zmysłu 0sz< 
vena, której melodyjny charakter i rokokową | ozędnościowego przyczyniały się od powstania 
lekkość wydobył z całą maestrją, jak i w pa- |Polski wszystkie partyjne rządy, wyłaniane 
stelowym poemacie symfonicznym Różyckie- | przez kłótliwy sejm, lub powoływane przez 
go „La Gioconda“, którego impresjonistyczną | różne domorosłe wielkości, stojące czasowo 
kolorystykę i subtelną tematykę podkreślił ze|u władzy. Czyż wobec takiego stanu rzeczy 
zrozumieniem stylu malarsko dźwiękowego, jak | można wymagać oszczędności od pracobiorców. 
wreszcie i w potężnej uwerturze wagnerow-|w najszerszem tego słowa znaczeniu, kiedy, 
skiej „Rienzi“ z jej plastyką rozbudowy pro- j przykład marnotrawstwa szedł z góry? A wszel- 
gramowej. Jednem słowem p os całości | kla eksperymenty walu!owe dokonywane jeer- 
był nader sympatycznem zjawiskiem, a zapo-|cze dzisiaj, czy nie są odstraszającym przykla. 
wiedź najbliższego poranku pod batutą Neu-|dem przed oddawaniem pieniędzy do kas? 
marka ściągnie niewątpliwie liczne rzesza do| W iakich warunkach nie może być oczywi- 
Starego Teatru, tem więcej, poza poważ- | Ście mowy o normalnym rozwoju ruchu oszczęd. 
nym poziomem wykonawczym orkiestry kryje ; nościowego wśród szerokich sfer społeczeństwa: 
się i obywatelski czyn jej członków, którzy M. Padechowicz, 
w swej bezinteresownej pracy dorzucają już | zmien a 
wie cegiełkę, lecz fundamentalną podwalinę do "wz 1 
moralnego odrodzenia Polski. I dzisiaj, gdy | finansowej byłyby nie do osiągnięcia drogą 
rono  najpoważniejszych synów _ ojezyzny | normalnej organizacji technicznej! Dlatego też 
w komitecie odrodzenia gospodarczego nawo-|w prawie jesteśmy zwrócić się do społeczeń- 
luje do akcji ratunkowej, czyż nie jest obowiąz-|stwa z zapytaniem, jak odpowiedziało włożo- 
kiem nas samych oprzoć wytrwałość w przed- | nemu nań obowiązkowi współpracy, obowiąz- 
sięwzięciu zamierzonej odbudowy na moralnym | kowi kształcenia mlodszej generacji i wpro- 
kredycie uszlachetnienia społeczeństwa? Czyż | wadzenia jej na ten próg kultury, który z nag 
podniesienie duchowej godności i wewnętrzne- | czyni przedmurz zachot: Europy? Czyż Rada 
go dostojeństwa, nie jest najlepszą gwarancją | miejska nie powinna w budżecie artystycznyra 
uświadomionej łącznej pracy nas wszystkich? uwzględnić i pozycji stałej subwencji dla kon- 
Pod tym względem wyprzedzi! nas Związek |Certów symfonicznych? Tegoroczny bilans 
muzyków zawodowych, rzucając swój drogi | działalności Związku muzyków orkiestralnych 
czak, wiedzę, energję i pracę na całopalenie dobitnie mówi, jakie siły, jaki honor i poczu- 
dobra ogólnego w roznieceniu znicza Żywej |cie obywatelskie w nim drzemie, a cóż na to 
sztuki, która systematycznie krzepi serca roz- Kraków w swem przedstawicielstwia i pu- 
pina Boryzonty umysłom i wznosi ducha) bliczności odpowie? 
w bMziedziny, które przy dzisiejszej  mizerji Dr Melanja Grafczyńska. 


dla robotnika także umniejsza konst, 

Z przytoczonego wyżej ustępu widać, jak ta 
myśl oszczędności nurtuje we wszelkich rodza- 
jach pracy przy fabrykacji każdej składowej 
części maszymy, To dążenie do oszeządności 
jeszoze lepiej uwydatnia się na przykładzie 
podanym w cytowanej już książce na stronie 94, 
który brzmi: 


WIADOMOSCI GOSPODARCZE. “ 
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Gzy powinno się wydzierżawić monopol tytoniowy? 


Co mówi o tem p. 


W związku z pogłoskami o wydzierżawie- 
niu monopolu tytoniowego za uzyskanie poży= 
czki od „Bankers Trustu" otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi od p. senatora Adelmana. 

Jakkolwiek dotąd nie wiadomo nie kon- 
kretnego, czy istnieje rzeczywiście zamiar wy- 
dzierżawienia monopolu tytoniowego za poży- 
ozkę, to jednak trzeba się zasadniczo wypowie- 
dzieć przeciw tej koncepcji, Należy bowiem 
wziąć pod uwagę, że monopol istnieje dopiero 
od półtora roku i daleko jeszcze do jego całko- 
witej organizacji. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że sam zarząd monopolu nie wie do- 
kładnie, na jakie zyski może liczyć. Tak np. 
w ub. roku preliminowano dochody na sumę 
162 miljonów zł., tymczasem w rzeczywistości 
wpłynęto 182,500.000. O ile zaś idzie o po- 
dziewane rezultaty w roku bieżącym, to wobec 
podwyżki 30% cez i utruanień przywozu tyto- 
niu z Gdańska, imożna oczekiwać conajmniej 
80—40 miljonowej nadwyżki. Kwestja więc 
dochodowości jest ciągle jeszcze otwarta. 

Monoyel jest dalej właścicielem 22 fabryk 
t przeszło 20 magazynów z zajasem surowca, 


senator Adelman. 


przedstawia wartość co najmniej 150 miljonów 
złotych. Ciąży na nim wprawdzie pożyczka 
włoska, nie zapominajmy jednak, że jest: ona 
już częściowo spłacaną. Dodajmy jeszcze, że 
monopol tytoniowy nosi się z myślą rozszerze- 
nia plantacyj tytoniowych, aby uniezależnić się 
od importu i w tym celu tworzy stacje doświad- 
ozalną. To wszystko więc wskazuje, że monopol 
jeżeli już nie jest jakąś niewiadomą, to w każ- 
dym razie w tym stanie, w jakim on sią dziś 
znajduje, przedstawia duże możliwości docho- 
dowe i lekkomyślnością byłoby wydzierżawiać 
go już dziś, nie mogąc bodaj w przybliżeniu 
zrobić inwentarza spodziewanych korzyści 
i istotnych wartości. W przeciwnym razie z0- 
staniemy nader sprytnie wyzyskani przez obro- 
tnego kontrahenta, który potrafi należycie ace- 
nić, jakie złote jabłko dostaje do rąk. 

To też jeżeli już mowa o wydzierżawieniu 
monopolu wogóle, to myśleś można o tem 
najwcześniej dopiero za kilka lat. 

Jedynie możliwą dla nas do przyjęcia kon- 
cepcją jest oddanie dochodów z monopełu 
w zastaw, ma zabezpieczenie pożyczki, wszelka 


przedstawiającym wartość conajmniej 12—15|zaś myśl o wydzierżawieniu nie powinna być 
miljonów «7. Można więc przyjąć, że monopol] wogóle brana pod uwagę. 
—4A—— 


Bieżące zagadnienie gospodarcze i organizacja pracy. 


Budowa gospodarki i waluty polskiej, 


IL Tęsknie wyczekuje nasza płytka waluta 
f anemiczna gospodarka dopływu kapitału. Tu 
należy przypomnieć, co ostałulo wyraźnie 
oświadczył tak miarodajny człowiek, jak mini- 
eter finansów Stanów Zjednoczonych Malou: 
„Kapitały amerykańskie tak długo będą stro- 
nić od Europy, póki nie bedą ostrożniej i pro- 
dustywniej zużytkowywane". Aby wzbudzić to 
zaufanie, musimy wszystko zrobić, ¢o tylko 
możebne dla naszego usprawiedliwienia, Sami 
zaś nie prędko odbudujemy ten niezbędny kapi- 
tał, Dowodzi tego nieopadanie fantastycznej 
stopy procentowej, Może to osad wojny zasy” 
pał nerw oszczędności, może to wynik niemoż- 
wości ograniczenia głodowej konsumcji, i mo- 
że winien trochę nasz system danin, ta wysoka 
pirumida o wąskiej podstawie. O ileżby łatwiej 
i prędzej przyszła nam ta tak utrudniona od- 
budowa, gdybyśmy nie marnotrawili tyle wy- 
siłków, tyje materjału, tyle czasu — w nieumie. 
jętuej organizacji naszej pracy! 

Słusznie żalimy się na ni 
naszego obiegu pieniężnego. Lecz czyż uelasty- 
eznienie granicy pokrycia — co proponuje prot. 
Kemerer — bez rozszerzenia wąskiej podstawy 
złotej nie jest, niebzpiecznem względnie nieceło- 
wom w kraju o faktycznej stopie 36% i wyżej? 
Przecież wtedy nie można jako obrony przed 
inflacją stosować dyskonta, dobrego choćby 
w Chile, ale nie w tak anormalnych stosunkach, 
jak nasze! Oxzyż zresztą pokrycie złotego nie 
jest już dostatecznie niskie? Przypominamy, że 
bilon stanowiący ppnad połowę obiegu pienięż- 
nego Jost. calkiem niepokryty, że zatem właści- 
wla pokrycie „złotego polskiego“ nie przekracza 
20%!1 Musimy wszystko zrobić dla zdobycia 
kapitału także celem pomnożenia środków ohie- 
gowych, zatem według zapatrywań światowych: 
dla pozyskania złotej podstawy. 


O nadziejach w Paneuropę. 


Ostatnio buduje się nadzieje w unję czesko- 
polską lub w Stany Zjednoczone Europy. Czesi 
też w produkcji przechodzą swych wychowaw- 
ców Niemców. Czyż przynajmniej przed na- 
szem usjuawnieniem w oznaczonych działach — 
nie są te nadzicje nietrzeźwe, niepolityczna? 
Zdanie się państw europejskich zdaje się być za- 
nadto logiczne, aby było realne (Chamberlain). 
Ale powiedzmy, że dochodzi do pewnego tylko 
por: łe oto odbywa się 
Locarno. Cóż nam wtedy pozostaje? Zostanie- 
my wyzyskiwauą, białą kolonją Zachodu... Bo 
przecież nie będziemy mogli sobie pozwolić na 

- izolację! 
Bezrobocie a modernizacja produkcji 

Mamy z górą 320 tysięcy bezrobocia. I to 


samego oficjalnego. Rozliczne i skomplikowane 
są przyczyny tego wszechstronnie groźnego 
zjawiska. Że wspomnę tylko fatalny stan rze- 
czy z Niemcami i Rosją — tem szkodliwszy, 
że nasz układ gospodarczy nie dostosował się 
do zmiany układu politycznego (Rybarski), — 
Przedews.ystkiem jednak tłómaczy się bezro- 
bocie jako wynik zubożemia da nye" natww- 
ców. Cóż innego może zatem trwalej i inten- 
zywniej leczyć bezrobocie, niż obniżanie niedo- 
stępnych cen, bez redukcji płac, dzięki nauko- 
wej organizacji pracy? Wszak tak tylko możę 
wzrosnąć konsumcja, umożliwiająca wzrost pro- 
dukcji, Wszak tylko na tej drodze jest możli- 
wy jakiś normalny eksport fabrykatów. któ- 
ryby zatrudnił dalszą ezęść bezrobotnych, Naj- 
logiczniejszy,  najdoraźniejczy.  najmożliwszy 
dziś środek na bezrobocie: eksport fabrykatów 
korzystający ze spadku złotego — nie dopisuje, 
bo brak mu naukowej organizacii (stardaryza- 
cja ibd). Minęły dawne czasy! Cóż będzie z eks- 
portem | bezrobociem, gdy stopnieje premja wa- 
lutowa? Słusmie Ministerstwo Pracy przystą- 
piło do zbadania kosztów produkcii. 

Brak nankowej organizacji pracy to jedna 
z taj mnie, już nie palicyjsk'-j, ale polskiej 
nędzy. Usrrawnienie produkcji to niemal jedy- 
na walka : droży. będąca o:znkańczem 
ut aliquid fecisse videatur: 


O naukowa organizację pracy, 

Za mało się wie u nas, jak wielki w tym 
kierunku dokomał się przewrót w ostatnich la- 
tach na bliskim 1 dalekim Zachodzie. Jak nas 
nieprawdopodobnie zdystansowano! 

Chodzi nietylko o usprawnienie gospodarstw 
(prywatnych i publicznych), lecz też administra. 
cji państwowej I samorządowej (znormalizowa- 
nie magistratów, urzędów, szkół da właściwe 
oszczędności), 

Nie będę tu omawiał samych zasad nauko- 
wej organizacji pracy, możliwości jej podjęcia 
już teraz i środków ku temu wiodących. Ogra» 
niczęą się do tego, iż bynajmniej nie upatruję 
w naukowej organizacji pracy jakiegoś cudo- 
wnego środka na wszelkie nasze bołączki skar- 
bowo-gospodarcze. Chcę tylko z całym naci- 
skiem zwrócić uwagę na niezwykłą doniosłość 
tej tak ignorowanej kwestji Należy tylko ży- 
czyć, aby deruta „lotego: była tym wstrząsem 
duchowi m, 177, «tóremu t=-feczność auko- 
wej organizacji nsej pracy — jak najgłęhi ` 
zapadnią w świadomość całego społeczeństwa. 
[naczej nas będzie wyzyskiwać i gnieść — 
twarde i chłodne prawo życia: prawo silniej- 
SZEgO.» T. Rykała, 
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Groźba powiększenia bezrobocia, 


435.060 robotuików polskich powróci z Francji, 


Łódzki „Głos Polski“ donosi: 3 

Przesilenie inflacyjne we Francji dobiega 
piewątpliwie do punktu zwrotnego: zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że jeszcze w ciągu b. t. 
drflacja we Francji zostanie zatamowana, 
w ślad za czem nastąpi, jak wszędzie i zawsze, 
załamanie konjunktury zwyżkowej, przesilenie 
przemysłowe poinflacyjne i wzrost bezrobocia. 

Francuscy przedsiębiorey oczywiście będą 
w pierwszym rzędzie zwalniać swych robotni- 
ków cudzoziemskich į w ten sposób wielu ro- 
botników polskich może się znaleźć bez pracy. 
Jest rzeczą prawdopodohry. iż w tym wypadku 
powrócą do kraju. A jest ich z rodzinami 475 
tys 


Już dzisiaj ministerstwo pracy powinnoby 
pomyśleć, by na wypadek zwolnienia naszych 
robotników we Frmancej, otrzymywali oni tam 
zasiłki dla bezrobotnych, 
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Jak wnływały podatki w roku ubiegłym. 
Daniny publiczne przyniosły w r. ub. 904.6 
milj. zł. Najwięcej dały podatki bezpośrednie — 
1364.4 milj, zł. (w tej liczbie gruntowe 49.1 milj, 


zł., przemysłowy 198.5 milj. zł, dochodowy 
68.1 milj. zł, inne podarki bezpośrednie 58.€ 
milj. zł). Podatki pośrednie przyniosły 1157 
milj, zł, 285.8 milj. zł. opłaty siemplowe 
118.7 milj. zł, podatek majątkowy 61.4 mij. 
at. Monopole przyniosły w r. ub. 802.4 milj. zł., 
w tem monopol solny 32 milj. zł, tytoniowy 
182.6 milj. zł, spirytusowy 170.1 milj. zł, po- 
zostałe monopole 7.6 mij, zł. Ogółem daniny 
publiczne i monopole przyniosty w r. ub. 1.333 
miij, zł, podczes gdy w r. 1924 — 1,195.1 mij. 
zł. Z zestawienia wpływów z dantn. pmblicznych 
i monopolów w r. 1924 i 1925 widzimy, że 
w r. 1924 tylko podatek majątkowy t cłą wy- 
wozowe dały więcej niż w r. ub., mianowici: 
z podatku majątkowego wpłynęło w r. 1984 
199 milj. zł., podczas gdy w r. ub. 61.4 mii. 
zł, cła wywozowe dały w r. 1924 10.7 mij. zł. 
podczas zdy w r. ub, 6.8 mij. zł. Wszystkie 
inne daniny publiczne i monopole dały w r. ub. 
wpływy większe niż w r. 1924. 
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Daisza poprawa sytuacji. 
Dolar 7.45 zł, — W Wiedniu oczekiwana dalsza 
zwyżka złotego. 

Tendencja zniżkowa dla dolara utrzymuje 
się w dalszym ciągu, sprowadzając powolne 


„GŁOS NARODU“, dnia 22 stycznia. 


NIEDZIELĄ SPORTOWA. 
Kraków: Cracovia— Jutrzenka 4:1 (0:0). 
Około tysiąca osób zgromadziło się, aby przy- 
patrzyć sią zawodom hockeyowym na lodzie 
stawu w Parku Krakowskim, Match był dość 
dcbrą propagandą tego sportu zimowego, 
o którym dziś tak wiele się mówi w związku 
z ostatniemi, niespodziewanemi dla nas suk- 
cesami w Davos. Oracovia odniosła zasłużone 
zwycięstwo, 
Katowice: Pierwszy Klub sportowy—B, B. 
S. V. 9:1 (6:0). Kolejowy K, S._ Diana 4:9 (0:3). 
Załęże: Iskra (Siemianowice) Naprzód (Za- 
tęże) 4:2 (4:0). ` 
Szopienice: Rożdżeń—K, 8, Mała Dąbrówka 


8:0 (3:0), 
Królewska Huta: Amatorskł_Orzet 10:4 
(8:1). : 


Poznań: Warta_Poznanja 8:0 (4:0). 
WYNIKI ZAGR. ZAWODÓW PIŁKARSKICH. 


Wiedeń: Zawody 0 mistrzostwo: Wacker— 
Simmering 8:1 (8:0). Wiener Sportklub Ru- 
dolfshiigel 3:2 (0:0). A 

Turyn: Czechostowacja—Wiochy zakończy- 
ły się wynikiem 13.8. Oznacza to wysoką po- 
rażką czechoslowackiego footballn, 

Zurych: Sparta (Praga)—]Toung-Fellow 3:1. 

Praga: Vrsovice—Nuselski 4:1, Cechla 
VIM=Slavoj-Żiżkov 5:4. 

ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPA- 
NEM. Staraniem Oddziału narciarskiego „So- 
koła' odbyły się w ub. sobotę i niedzielę za- 
wody narciarskie w Zakopanem. Tytuł mi- 
strza Zakopanego uzyskał p. Stanisław Siecz- 
ka-Gąsienica, drugie miejsce Szwed p. Wilhelm 
Stolpe, trzecie p. Andrzej Krzeptowski. W bie- 
gu seniorów (trasa 15 km.) zwyciężył p. Fran- 
ciszek Bujak, w biegu juniorów (6 km.) p. Bro- 
nisław Czach. W biegu pań zwyciężyła p. Sta- 
szel-Palonkowa, p. Ela Zientkiewiczowa uzy- 
skafa drugie miejsce. 

Polska bije Hiszpanję I Belgłję Dnia 16 
b. m. w matchu towarzyskim Polską pobita 
Biszpanję w stosunku 4:1. Dnia 17 b, m, nasza 
drużyna hockeyowa rozegrała zawody bowa- 
rzyskie z Belgją į dzięki doskonałej grze, uzy- 
skała zwycięstwo 8:1. Bramki dla Polski 
strzelili pp: Adamowski, Tupalski 1 Kowalski. 

Szwajcarja zdobyła mistrzostwo Europy 
w hockeyu na lodzie, Po zwycięstwie Szwaj- 
carji nad Czechosłowacją w dnłu 18 b. m. 
w stosunku 3:1 (0:0), drużyna szwajcarską To- 
zegrała w Davos dnia 19 b. m, ostatnio zawo- 
dy z Austrją z wynikiem remisowym 2:2. 
Szwajcarja osiągnęła mistrzostwo Europy 
za względu na większą ilość punktów od 
Austrji. 


sanatorium im. Płusidch 


ZAKOPANE 


otwarie 17. i. 1926. 


„kruezenie* się kusu Wezorzj notowano 
w Krakowie w obrocie między bamkami 7.45 
zł, w Katowicach i Lwowie płacono 7.40 zł., 
w Warszawie 7.85. 

Kurs Banku Polsklego wynosił wczoraj 
7.28 zł. 

Obserwując rozwój kursu dolara w ostatnim 
czasie, można zaryzykować wniosek, że „stabi- 
lizacja" złotego poczyna przybierać pozory rze- 


złotego utrzymuje się mocna, A jak donoszą 
z wiedeńskich kół giełdowych i bankowych, 
można oczekiwać na najbliższy czas raczej dał. 


Lohongrina" Stef. Koczałkowskiego, 
czywistości. Również i zagranicą tendencja dla 


Zycie sportowe. Uroczystość „Opłatka* w krakowskiem Kole Mieszczańskiem. 


„Nr. 1% _ 


Sala na „Kotłowem* zgromadziła w sobotę | jako warunek powodzenia i rozwoju. Inż, Król * 
ub, licznych przedstawicieli mieszczaństwa kra- | złożył wyrazy uznania dla armji naszej, któ | 


kowskiego oraz reprezentantów wszystkich nie- |rej zebrani urządzili burzliwą owację. 
mal władz i urzędów krakowskich. Zebranie |akowość reprezentował pułk. Augustyn, dc4_ 


poświęcone było tradycyjnej w Kole Miesz- 
czańskiem uroczystości „Opłatka”. Rozpoczął 
ją pięknem przemówieniem ks. prowincjał Ja- 
nicki, Mowcą, który już od 25 lat dzieli z miesz- 
czaństwem  krakowskiem jego radość i smu- 
tki, podnosił ducha, dodawał otuchy i zachęty, 
nawiązując do tych symbolicznych darów, ja- 
kie Trzej Królowie złożyli Dzieciątku, wskazał 
na czekające nas w dobie obecnej zadania, 
Złota w Polsce nie mamy, nie wydobywaumy ga 
z ziemi, ale zdobyć je należy wytrwałą i usilną 
pracą, każdy w swoim zawodzie; myrra = 
symbol modlitwy, która winna iść w parze 
z pracą; pracę należy otoczyć troskliwą opioką, 
nie rzucać jej kłód pod nogi, ani nie tamować 
ograniczeniami; kadzidło — symbol cierpienia; 
wytrwałości 1 cierpliwości w przezwyciężeniu 
trudów codziennego życia dziś bardziej, niż 
kiedykolwiek nam potrzeba. Z życzeniem ls- 
pszej przyszłości dla mieszczaństwa, wniósł ks, 
Janicki toast na cześć mieszczaństwa w ręce 
prezesa Koła, p. Kosobudzkiego. 

P. Kosobudzki odpowiadając na życzenia, 
przedstawił ciężkie warunki, w jakich pracuje 
dziś rękodzieło 1 przemysł. „Ks. Janicki mówił 
o pracy, ale niestety dziś rzemieślnikowi pra- 
cować się nie pozwala. Choć kopalni złota nie 
mamy, moglibyśmy je wyeksploatować pracą 
własnych rąk, gdyby nam w tem nie przeszka- 
dzano. Brak nam takża ważnego czynnika dla 
rozwoju, t j. samorządu dla miast. Jakie sa- 
morząd ma znaczemia dla przemysłu, o tem 
świadczą stosumki przed wojną w Małovolsce 
mw b. Kongresówce. Autonomją dla gmin jeat 
tym postulatem, którogo jak najrychlejszej rea- 
lizacji życzyć sobie musimy*, Kończąc, wzniósł 
p. Kosobudzki toast na cześć p. Prezydenta 
Rzplitej w ręce wojewody Kowalikowskiego. 
Ten ostatni oświadczył. że życzenia te zakomu- 
nikuje we właściwej drodze p. Prezydentowi. 

Dalszy toast wzniósł prozes Koła na cześć 
obecnego na sali komisarza rządu Ostrowskie- 
go, poczem ten w dłuższem przemówieniu pod- 
kreślił konieczność «jednoczenia  mieszczań- 
stwa, 

P, Różycki, wiceprezes Izby Rękodzielniczef. 
toastował na ezo56 Sejmu i Senatu w ręce sen, 
Adelmana, który zaapelował do mieszczań- 
stwa krakowskiego o silne zorganizowanie się 


Ruch wydawniczy. 


„MISJE KATOLICKIE* rozpoczynają już 
ozterdziesty piąty rok istnienia, Numer stycz. 
|niowy, bogato, jak zwyłkle, ilustrowany, za- 
wiera bogatą treść. W śrtykułe wstępnym 
stwierdzą ks. Krzyszkowski pomyślny rozwój 
idei misyjnej w Polsce-w raku ubiegłym. Wzro- 


słą liczba  ozasopism ł ożywiła się działal. 
ność związków i stowarzyszeń misyjnych. 
Znajdujemy dalej imtereujący artykuł p. t- 
„Chińska kaenofobja i jej przyczyny”, następ- 
nie barwne listy misjonarzy z Rodezji, s Asza- 
mu, ze zbolszewizowanągo Kantonu, z Japonji 
i Zanzibaru. W dziale „Rozmaitości“ zwraca 
uwagę przekład polakiej kolędy „W żłobie 
leży“ na murzyński język „niandża”, Jest to 
wyjątek ze zbioru przekładów ka, Hankiewi- 
cza, Piękny wiersz ks. Karyłowskiego „Od- 
jazd misjonarzy”, opowiadania misyjne, ob- 
szemma kroniką, sprawozdania + książek ete. 
wypełniają resztę zeszytu, Adres wydawniotwa: 
Kraków, Kopernika 26, 

„PRZEGLĄD WARSZAWSKI, zeszyt 50 
ukazał sią i zawiora: „Znaczenie symboliczne 
„Alłtami- 
ra“ Stan. Ossowskiego, „Za studjów nad rapso- 
dami Wyspiańskiego" Wilh. 0- 
ezje* J. Mieczyslawskiego, „Preludjum* P, 
Geraldv'ego w tłón. A. Żółłowskiej. W „Miscel- 


szej poprawy kursu złotewo, jak osłabiania się. |leneach* znajdujemy „nieznaną kartę z życia 


Na rynku na ogół spokój. Bank Polski in- 


terwenjuje bez zmiany, tak w kraju, te |. naj 


giełdzie warszawskiej, jak 1 zagranicą. 
Biorąc pod uwagę poziom 7.45 m. za do 


lara, kursy innych walut kształtowałyby się; 


nastęrnjąc0: ; 
Funt 36.25, fr, fr. 27.90. m. niem, 143,85, 
kor. cz. 22.10. szyl. austr. 105, 
Na giełdzie akcevjnej troch; więcej 


St Wyspiańskiego“ J, Dirra; kronika zawiera 
omówienie powieści i nowel (8. Kołaczkowskie- 
go) i inne spraworalania. 

„NOWA ZORZA“, przedtem „Nowy Dzwo- 
nek, Zasłużone pismo społeczno -móiityczne 
i oświatowe dla ludu. przynosi w styczniowym 
zeszycie wtykuł o znaczeniu prasy, zabawną 
„kolędę na czasie", dalej, szereg zajmujących 


muchu, opowiadań ji pożytecznych wiadomości, Pismo 


tendencja jednak niejednolita, Z drobeócjszych zasługuje pod każdym względem na poparcie. 
papierów przychodzi zanotować lekka zwyżkę| Adres redakcji: Kraków, Powiślo 12, 


przy Pharmie. Kurs Tohanu utrzymany, Ziele- 
poc zmiżkowy, podobnie jak Gazy Wscho- 
mie, 

Placono za: Tohana 19 gr., Phaurmę 86—70 
ar oruga 3—4 gr. Zielaniowskiego 9—9.05, 
zł.. Górke 7.20—7.30 zł, Gazy W o 
Nafte 20 gr., Niemojewskiego 28 gr, Mydło 


7 gr. Krakusa 18—22 gr., Lem 6 gr. Po raz. 


PODRĘCZNIK INŻYNIERSKI w zakresie 
jnżyniorji lądowej i wodnej. Redaktor naczelny 
prof. dr, inż Stefan Bryła. Zeszyty 8. 4 1 5. 

Zeszyty 8, 4 1 5 tego cennego wydawnictwa 
obejmują dział: Koleje żełazne, opracowane 
przez profesorów Wątorka i Zinpsera ze Tvowa, 
inż. Lenartowicza, dyrektora tramwajów 


pierwszy notowano na „nogiełdriu* pożyczkę |w Warszawie i inż. Swobodę. Omawisją w niej 


kolejową po kursie 115 zł, za 100. 
M. M. 
EP SER 
GIELDA WARSZAWSKA. 


Waluty: Dolary 7.30. Londyn 35.50. No- 
wy Jork 7.80. Paryż 27.27.5, Praga 21.01, 
Szwajcarja 141.17.5, Wiedeń 102.75. 

GIEŁDA W ZURYCHU, 

Zamknięcie. Paryż 19.35, Londyn 25 17.8, 


Belgja 23.50, Berlin 1.223, Wiedeń 72.90. Pra-| 


ga 15.8234, Warszawa 72.50. Tendencja bez 
zainteresowania. 


ZŁOTY W WIEDNIU, 
Włedeń, 20 stycznia, (PAT.) Warszawa 


97—97.50. 
pa, 


autorowie zasady projektowania kolei, budowę 
Injil kolejowej, nawierzchni, obliczenia nawierz- 
chni, zasady projektowania i budowy tramwa- 
jów, kolei nad- 1 podziemnych. kolejek wiszą: 
cych, zębatych 1 t. d; wreszcie ubezpieczenia 
ruchu pociągów, zatem wszystko, z czem spot- 
kaé się możo inżynier kolejowy. Zwięzła. dosko- 
nale ujęta treść flustrowana mnóstwam rysun. 
ków, stanowi wielką wartość książki, która 
i pod względem zewnętrznym przedstawia się 
bardzo dobrze. 

JASTRZĘBSKA J, DR.: „Dzieje powszech- 
ne“, Podręcznik dla seminarjów nanczyciel- 
skich z 50 ryc, Wyd. 3-cie. Str. 168. Cena 4.80 
zł. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. Pod- 
ręcznik ten obejmuje dzieło wsehodu starożv- 
tnego i dzieje średniowieczne w varysie odpo- 
wiadającym programowi navrzania historji w 
seminarjach nauczycielskich, Książka napisana 


ra krótką, rzeczowa oceną., co pozwoli czy- 


(Woj: 


obozu warownego). 

Piękne przemówienie wygłosił ka. patron 
Kasprzyk, „Mamy dziś Polskę — mówił — wy% 
marzoną przez naszych wieszczów, wywalcz0= 
ną przez naszą bohaterską armję. Byt jej, jej 
rozwój i świetność zależy obecnie od nas sar 
wych. By należycie zadanie to spełnić, trzeba 
odpowiedniego wyrobienia i przygotowania oby- 
watelskiego. Takim, który to poczucie oby- 
watelskie wśród mieszczaństwa krakowskiega 
od dwóch dziesiątków lat budzi, jest ka. pro- 
winejał 00. Reformatów — ks. Janicki“, Na 
cześć tego obywatelskieeo kapłana wznosi moe 
wea toast, podjęty z entuzjazmem przez wszysta 
kich uczestników uroczystości, 

W końcu poseł K. Hoieksa wygłosił mowę 
analizującą obecny stosunek społoczeństwa do 
Sejmu i Senatu. Między spoleczeństwam a jego 
ciałami ustawodawczemi daje się w czasach 
ostatnich zauważyć pewien rozdźwięk, Ma on 
swe źródło tak w przyczynach natury wewnę” 
trznej, jak i zewnętrznej. Wszędzie na zacho» 
dzie parlamantaryzm przechodzi dziś ostry kry- 
zys. Forma ta bowiem przedstawicielstwa woll 
narodu nie zawsze odpowiada potrzebom kra* 
ju, a pod wpływem dążeń z zachodu szuka się 
form nowych.. Należy przedewszystkiem pł- 
miętać o tem, ża wszelkie zło zaczyna się od 
braku poszanowamia dla istniejącegc urządze« 
nia państwowego i burzenia go, bez dania w ta 
miejsce czągoś lepszego. Pragnijmy ulepszyć to, 
co jest, wzmocnić powagę władz, ich egzeku- 
tywę, wzmocnić władzę Prezydenta Rzeczypo- 
spolitfej, uzyskać polską większość w Sejmie, 
ulepszyć ciała ustawodawcze, a temsamem 
i rząd. Od nas samych zależy poprawa, do pra- 
cy nad nią przystąpić trzeba z całym optymie 
zmem, optymizm bowiem dźwiga narody*, 

Następnie adw. dr. Bąkowski wzniósł toast 
na cześć prasy, poczem ks. Janieki zakończył 
szereg przemówień toastom „Kochajmy się!“ 

Prócz wymienionych przedstawicieli władx 
znajdowali sią na sali; p. Panek prezes sądu 
okręg., p. Makowski dyr. Banku Polskiego, pk 
Federowicz szef wydziału przemysłowego wo- 
jewództwa, p. Dudek dyr. robót publ., Gregor 
prezes i Gajewski wiceprezes Izby skarbowej, 
starosta Bal, p. Kwieciński dyr. Wydawnictwa 
„Głos Narodu“ i wielu innych. J. W. 


ręcznik dla szkół humanistycznych. Tom h 
Mechanika. Dynamiczne własności elal Ci 
pto. Str. IV -+ 260. Coma 6 zł. Wydawnictwo 
M. Arcta w Warszawie. Prof. Kninowski, 
autor manego podręcznika fizyki dla szkół 
matematyczno-przyrodniczych, opracował mo-a 
wy podręcznik przeznaczony specjalnie dla 
szkół humanistycznych. Biorąc pod uwagę pro- 
gram tych szkół, oraz najnowsze zmiany. wpro 
wadzone przez obecnego ministra, zmniejsza» 
jące zakres nauczania, antor stworzył podrę- 
cznik mnfeiszy o poławę od podręcznika dla 
szkół matematyczno-przyrodniczych,  jakkol< 
więk ohotnnia te sama działy fizyki. 
KLEMENSTEWICZ Z.: „Bibloteka podrę- 
czna natuczycieta lezyka notskiera*, Nanka « 
fezyku. Str. 28. Coma 150 zł. Wvdawnictwo. 
M. Arcta w Warszawie. Autor podaje wyhór 
najważniejszych dzieł, które dają możliwie pe% 
ny, jasmy I dokładny pos!ad na damą sprawę, 
a mogą też stanowić podstawe dostateczną 
dla ewentualnych stndjów samodzielnych. Ka- 
żda dzialo scharakteryzowane jest przez amto- 


telnikowi łatwa dokonać wyhomr właściwej | 
trh nierhednef kafanski, 


Odpowiedzi Redakci. 


P, T. B., Płaszów. W ankiecie na temaf . 
samoobrony gospodarczej pozostawiła Redak- 
cja całkowitą swobodę wypowiedzenia się tym, 
co cheą w niej głos zabrać. Podobnie więc 
i uwagi wypowiedziane przez p. M. (nie pseu- 
donim) zostały zamieszczone jako materjał do 
dyskusji — taksamo one, jak i Pańska opinia 
co do nich, mie dadzą się przyjąć bez zastrze” 
żoń, Gdy Państwo ma nóż na gardle winny, 
być wszelkie środki doraźnej pomocy pod roz+ 
wagę wzięte. - 

Czytelniczce H. P. z Krakowa, Kraków nie 
jest jedyną matronpolją polską. Prócz niego 
mwtropolij (arcybiskupetw) jest jeszeze w Pol- 
sce cztery: Gniezno, Warszawa, Lwów i Wil- 
no, 

Ks, Zygm. Siemaszko, Łuków. Podany przez 
prasę poznańską list p. Witoszyńskiej do 
N. O. K. był w trości swej oczywiście tak obu- 
rzającym, że bezzwłocznia napiętnowaliśmy go, 
dając wyraz oburzenia. Wobec tego jednak 
woż, że sprawa wyjaśniona została listem Wy- 
Adawnictwa Bibli, Dz. W., a także pismem ma» 
tki wydawey, p. Szpilowskini, należy stwier* 
dzić, iż wchodzi tu niewątpliwie w grę list 
sfułszowamy, mistyf'kacin. temsamem wied 
znikałby powód, który słuszne oburzenie wy- | 
wołał w społaczeństwie. $ 

P. J. T. W Šnintyple, Z powodn nawal 
nrtykułów z zakresu spraw bieżących, nie mo 
żemy skorzystać, Ponrzednio nadesłame arty* 
kunte sa An adahranis 


Denia | 


HUMOR. . d 
Zamiana, — Pan ciągle mówi o siedmiu s 

muzach, a przecież było ich dziewięć. — E, bo 

mi się pomieszały z siedmioma chudemi kro- | 


wami l 


d 
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Redukcje na Uniw. Jag. I w Akademii górniczej 
GODZĄ W INTERES NAUKI POLSKIEJ. 


W m 


yól zarządzenia Ministra oświaty ma 
być zred 3 ad 


ukowanych na Uniwersytecie Jagielioń- 
aka 15 procent asystentów, dalej mają byĉ 
R. SOWanę wszystkie wykłady t, zw. poruczo. 
r. Graz 15 procent służby. Ministerstwo żąda 
teie zniesienia siedmiu katedr w tutejszej 
cz aden, Górniczej, oraz złączenia jej z umi- 
ŚTeytetem, z nadaniem jej nazwy stadjum 

‘Czego, 

Gz. Myśl żądania ministerstwa, władze uni- 
k Syteckie miały natychmiast zadecydować, 
noze SAT asystentury, względnie którzy 
ćjonarjusze U. J. mają ulec zredukowaniu. 
łą gdyby do dnia dzisiejszego nie rastą. 
„„ dpowiedź, ministerstwo dokona redukcji 
Ce „własnego uznania. 

"ladomość o redukcjach wywołała w sfe- 
Zwłą uniwersyteckich zrozumiałe poruszenie. 
węg SZA Akademja Górnicza byłaby pod 
m naukowym silnie zagrożoną redukcją 
toktor. W tej sprawie wyjechał do Warszawy 

Akademji inż. Dr Krause, aby uratować 
najmniej najniezbędniejsze katedry. 


Bezrobotni interwenjują w województwie. 


stało cofnięte, 
SENAT PROTESTUJE. 


przeprowadzenia 


szym okresie. 


ropa cota w południe udala się delegacja 
k mitów budowlanych pozbawionych pracy 
Wojewody krakowskiego, p. Kowalikowskie- 
Przedstaiając mu szereg postulatów, Dole- 
Eseja domagała się natychmiastowego podję. 
a tobót przy budowlach rządowych i miej- 
Ch, obniżenia cen materjałów budowlanych, 
dją Pieca na zarządy fabryk, aby budowały 
my Swoich robotników domki, ulokowania 
r tliszów emerytalnych kolejarzy i tramwaja- 
x W budowach domów robotniczych i t. d. 
adto delegacja żądała przeprowadzenia re. 
Wizjł w piekarniach niewypiekających pie- 


Akcja Księcia Metropolity Sapiehy. 


mysłoweęgo Kaczyńskim i Karpińskim, 


gilkuset robotników. - "' 


Krakowska Kongregacja Kupiecka docenia. 
jąc ważność akcji na rzecz bezrobotnych po- 
wzięła jednomyślną uchwałę ezynnego popar | .. 
cią prac Kemitetu Arcybiskupiego, zmierzają- |- , 
oych „do jak najrychlejszego i możliwie wszyst- 
kie klasy obejmującego wyżywienia zredakowa- 
nych pracowników. 

W związku z tem Rada KKK. zwraca się 
do czionków z usilną prośbą, aby mimo cięż- 
tej sytuacji, w jakiej się obecnie handel znaj- 

uje, zechcieli akeję tą czyto ofiarą pieniężną, 
Czyteż w naturze gremiatnie poprzeć. Radca 
taszkowski, właściciel firmy K. Niesiołowski 
W Bukiennicach, jako rzecznik Rady KKK., 


cel przeznaczone, 


"UMYSŁOWYCH, 


mogą być tam przyjęci. 


Nadużycia w magazynach wojskowych szpitala okr. 


Jak się dowiadujemy, władze wojskowe | dwom oficerom gospodarczym szpitala, 
W cząsia przeprowadzania skontrum w kasie 
1 magazynach wojskowego szpitala okręgowe- 
50 w Krakowie natrafiły na Ślad wielkich nad- 
Użyć natury gospodarczej, przyczem stwierdzo- 
Ro cały szereg niedokładności w księgach ra- 
thunkewych. 

W związku z tą sprawą prokuratura woj- 
Skawa wytoczyła dochodzenia 


Śledztwo w sprawie oszukańczych manipulacyj dolarowych 


inżynier Józet Ziegler nazywa się właściwie 
Antoni Burghardt, lat 57, rodem ze Starego 
Sącza, z zawodu młynarz, przebywał w Ame- 
ryce £ w Grudziądzu, gdzie pozostawił żonę, 
a po podrobienin sobie fałszywych dokumen- 


„inżyniera“ Zieglera wyszło na jaw, że pobrał 
ou gd łatwowiermych kilkanaście banknotów 
dolarowych, colom powielenia, Po skopjowa- 
Din miał się dzielić odbitkami ze stronami, co 
jednak ni miało nigdy miejsca, gdyż bankno- 
ty, według wyjaśnień oszusta, ulegały nisz- 
czeniu, W rzeczywistości Ziegler pieniądze 
kradł W ten sposób naciągnął łatwowiernych 
na szkedę 5030 dolarów. 
Dalsze dochodzenia ustaliły, 


tów na Józefa Zieglera stanu wolnego, 


że rzekomy lkwoty pieniężna, 


Kraków, 21 stycznia. 
Czwartek 21: św. Agnieszki, 
Piątek 22: św. Wincontego, św. Anastazego. 
F ek 22: wschód słońca o godz. 7.27, za- 

chód o sodz, 16.16. 

ŚPIEW W BAZYLICE KATEDRALNEJ 
W DZIEŃ INGRESU KS. MEROPOLITY. 
Zo względu na liczne zapytania ze stromy pi- 
bliezności w sprawie śpiewu w Katedrze wa- 


Sapiehy, zamieszczamy parę słów: W 


Księcia Metropolitę, Śpiewał 
Ks. Ks, Misjonarzy ze Stradomia pod 


wy YA © bia, 


tr RE 


BATAAN TTE TTE OEE ZR TEE 38 ŻE: a NOJEROCY WE X 
Kinotea BUTAS ul. Lubicz 15. wyświetla od czwartku dala 21 stycznia 1826. 
3 SENZACJE i NOWOŚCI! 


> > 3 Nałgrakszy i najwsponialszy kom Świała: 
' KRÓLOWA GOR „FATTY“ 
niesłychan'e Emocjouu'ący dramat senza- 


h skomitej farsie amerykańskiej. 
; ktach z przepastnych głębin z T 3 
dalkiago euy WAL głównej: 8 Drkiestra wejstowa 6 p. 8. p. w pakrym skladzie 


czalony cdwagą i fenomenalną siłą obda- Ilnstrować będzie program naprzemian 
rzona przemiła amerykanka, Anita Stewart z drugą orkiestrą cywilną „Reduty“. 


raz pierwszy w Krakowie. Dla wszystkich dozwolony! 


= u + 


Program BB 


S 


TOM MIX. Eg 


W interesie nauki należy się domagać, aby 
krzywdzące zarządzenie władz centralnych z0- 


Na skutek powyższego zarządzenia zebrały 
sią w dniu wczorajszym wszystkie Rady Wy- 
działów Uniw. Jag. a następnie Senat, 
uchwalił zaprotestować przeciwko sposobowi 
przeprowadzania redukcji w ciągu zimy i w peł. 
nym toku nauki, wyrażając natomiast gotowość 
racjonalnych oszczędności, 
któreby nie wpłynęły ujemnie. na tok nauki 
i nie pozbawiły szeregu ludzi chleba w najcięż- 


Jak słychać identyczne zarządzenia Gszczę- 
dmościowe wystosowało ministerstwo do innych 
uczelni, które prawdopodobnie zajmą to samo, 
co krakowska uczelnia stanowisko. Zaznaczyć 
należy, że redukcja na Uniw. Jag. objęłaby 
150 osób, w tem 82 z personalu niższego. 


czywa o przepisanej wadze, oraz w sklepach 
tekstylnych, które po ostatniej haussie dolara 
wyśrubowały ceny do niebywałej wysokości. 

Delegację przyjął wojewoda Kowalikowski 
z maczelnikami wydziałów Skarbkiem i Kwiat- 
kowskim, oraz reprezentantami wydziału prze- 


rzekając potraktować przychylnie żądania bez- 
robotnych d  interweajować w tej sprawie 
u czynników rządowych, —„ Przed gmachem 
województwa  oczekiwało powrotu delegacji 


przyjmuje w tej sprawie wszelkie datki na ten 
OBIADY DLA PRACOWNIKÓW. 


Z powodu zbyt wielkiego natłoku, jaki pa- 
nuje w biurze Arcybractwa Miłosierdzia, zostaje 
utworzone dziś osobne biuro zgłoszeń dla pra- 
cowników umysłowych w gościnnie na ten cel 
odstąpionym lokalu Kongregacji Kupieckiej 
(Rynek gł. 84, pałac Spiski I. p). — Godziny 
zgłoszeń od 11—12 i tylko umysłowo pracujący 


rzanym o popełnienie tych nadużyć. W aferę 
tę mą być wmieszany Nachum Monderer, zna- 
ny już z afery kpt. Zatloukala. skazanego nie- 
dawno na 6 miesięcy więzienia | zwolnienie 
z wojska, z pozbawieniem stopnia oficerskiego 
za nadużycia w krak. intendanturze, oraz z afe- 
ry kpt. Kolmana i kpt. Herzoga, których roz- 
przeciwko | prawa została w ubiegły wtorek odroczona. 


do Krakowa, gdzie nawiązał szereg znajomości 
z bogatemi wdowami w celach matrymonjal- 
nych, od których następnie wyłudził większe 


iwelskiej w czasie Ingresu Księcia Metropolity 


Mszy św. cichej i na sumie, eelebrowanej przez 
chór klerycki 


dyr. B. Walewskiego. Na sumie wykonano 
mszę na 4 głosy G. Palestriny „Papa Marcelli“, 
w opracowaniu I, Pagelli, Na Graduale odśpie- 
wano motet G. Palestriny „Hodła Christus" 


„GŁOS NARODU”, duia 22 stycznia. 


na 4 głosy, na Offertorjum* „W żłobie leży 
Brzozowskiego. Wydatnie pomagałi pp.: Ko- 
pyciński (B. H) i Mazurek (B. D). 


rachunkowego Tymcz. Wydz. Sam. we Lwowia 
pe 38 latach służby, przeszedł na emeryturą. 

W SETNĄ ROCZNICĘ ZGONU KS. STA. 
NISŁAWA STASZICA cdbyły się wczoraj we 
wszystkich szkołach średnich w Krakowie, 
odezyty profesorów o działalności wielkiego 
obywatela, Nauką odbywałą sią normalnie, 

W 63 ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZ- 
NIOWEGO. W sobotę 28 b. m. o godz. 8 rano 
zostania oprawione w kościele 00. Reforma- 
tów Nabożeństwo żałobne za straconych przez 


wrogów, połegłych w bitwach i zmarłych ucze-' 


stników powstania. 

NGWA TAKSA APTECZNA. Z dniem 15 
b. m, weszła w życie nowa taksa Środków 
aptecznych i leczniczych, sprowadzanych z za- 


granicy. Podwyżka wynosi 30-40 procent. 


Jedynie nie uległy zmianie ceny madykamen. 
tów preparowanych w kraju, naczyń aptecz- 
nych, pudełek i przyrządów; również nie pod- 
wyższono taksy zą sporządzanie recept.. 

OPUŚCIŁ PRASĘ DRUGI NR. „JEDNOŚCI“, 
na którego treść składają się następujące ar- 
tyzuły: Artykuł wstępny „W obliczu katastro- 
fy“, „Tak Poiską rządzić nie wolno", Dr St. 
Klimecki: „Banki a sprłeczeństwo, Dr J. 
Krajewski: „Co każdy Polak o Polsce wiedzieć 
pewinien*, Dr Zawdliński: fejleton „Gwiazda 
Betlcjemska*, gen, Springwałd: „W sprawie 
redukcji armji“, Dr Summer-Brasson: „W spra- 
wie oszeządnej administracji”, Dr J. Krajewski: 
„Nie mnożyć prolłetarjatu urzędniczego”, „Wiel- 
kcpolski Trybunał pięciu, F. Sypowski: 
„Prawdy i prawa“, Sprawozdanie z postedze- 
nia Związku Zrzeszeń Pracowników publicz- 
nych województwa krakowskiego, komunikaty, 
porada prawna i odpowiedzi redakcji — wy- 
pełniają ten nader interesujący numer. 

PODANIA W SPRAWIE POSZUKIWAŃ 
OBYWATELI POLSKICH, znajdujących się za 
granicą, o niewiadomym adresie lub też zagi- 
nionych, mają być wnoszone za pośrednictwem 
odnośnych starostw, a na terenie m. Krakowa 
przez Magistrat. 

NOWE PREZYDJYM RADY IZBY LE- 
KARSKIEJ, Nowo wybrana Rada Izby lekar- 
skiej w Krakowie dokonała wyboru zarządu 
i innych organów Izby. Do zarządu zostali 
wybrani: naczelnik: Dr St. Strzemieński (Kra- 
ków), zastępcy naczelnika: Dr St. Jankowski 
(Kraków), Dr Wł. Vrześniowski (Częstocho- 
wa), Dr G. Grzybowski (Kraków), skarbnik: 
Dr Józef Neussenfeld (Kraków), członkowie 
zarządu: Dr J. Owsiński (Kraków), Dr Maks. 
Rutkowski (Kraków), Dr K. Suchodolski (Sus- 
nowiec), Dr W. Zakrzewski( Kraków), Człon- 
kami Naczelnej Izby lekarskiej w Warszawie 
zostali wybrani: Dr St. Jankowski (Kraków), 
Dr St. Strzemieński (Kraków), Dr W. Wró- 
blewski (Kraków), Dr Wł Wrześniowski (Czę- 
stochowa). Członkami komisji rewizyjnej wy- 
brano: Dr T. Piotrowskiego, Dr L. Schneidra 
i Dr B. Woyciechowskiego — wszystkich 
a Krakowa. 

PRZECIW NADUŻYWANIU POWAGI LE- 
KARSKIEJ W FILMIE, Ciekawą sprawę ror- 
patrywał wczoraj trybunał anelacyjny w Kra- 
kowie Przed kilku miesiącami kino „Nowości“ 
wyświetłałe film p. t: „Dr Jack“, którego je- 
den obraz nosił napis: „Dr Bujwid utrupiciel', 
a przedstawiał humorystyczną sceną ordynacji 
lekarskiej. Nazwą obrazu uczuł się dotknięty 
prof. Bujwid i zaskarżył do sądu właściciela 
filmu St. Zagnodzińskiego z Warszawy, wła- 
Ściciela kina „Nowości“ w Krakowie, p. Ga- 
wlikowskiego, oraz zarządcę tego kina p. Je- 
ża o obrazę czei. Na rozprawie w sądzie po- 
wiatowym obrońca oskarżonych zarzucił nie- 
właściwość sądu, gdyż Obraza czci powinna 
być traktowana analogicznie z obrazą popeł- 
niong drukiem, obrońca powoływał się na obo- 
wiązujące ustawodawstwo austrjaekie, które 
pod przepisy prasowe modciąga także obrazy 
kinomatograficzne. Nadto według wywodów 
obrońcy skarga winna być wniesiona w miej- 
seu wykonania filmu, a więc w Warszawie. 
Sąd pierwszej instaucji mie podzielił zdania 
obrony i zasądził p. Zagrodzińskiego na 100 zł. 
grzywny, zaś pp. Cawlikowskiego i Jeża 
uwolnił. Odwołanie Dra Bujwida od wyroku 
uwalniającego rozpatrywał wczoraj trybunał 
apelacyjny i zniósł orzeczonie sądu I-szej in- 
stancji Trybunał stanął na stanowisku, że o ile 
z Warszawy rozesłano do różnych miejscawo- 
ści kopjo odnośnego filmu, ta film taki należy 
traktować jako utwór drukowany. Z tego po- 
wodu trybuna? zmiósł wyrok I-szej instanci 
i polecił ztadać powyższe okoliczności. Roz- 
prawie przewodniczył 8. 8. o. Podohiński, wo- 
towal s. a. o.: Dr Horski ? Pattak, 

NOWY ZARZĄD K. S. „CRACOVIA“, Pre. 
zes: Dr. E. Cetnarowski, wiceprezesi: pułk. Wł, 
Tyszkiewicz, dyr. W. Konderski, sekretarz: mjr. 
Dr. I. Izdebski, zast. Sekr.; 


który 


przy- 


podej- 


zbiegł 


czasie 


batutą 


kowski, Wł. Bryliński; członkowie Kom. rew.: 
Dr. Żabner, A. Surowiecki, J, Jož: sąd hono- 
rowy: Dr. St. Pałkowski, Dr. Zakrzewski, Dr. 
Siedlecki. 
j UCIECZKA WIĘŹNIÓW, Do ekspozytury 
śledczej w Krakowie doniesłono, Że z Zakładu 
karnego w Drohobyczu zbięgli: 1) Szapiro vel 
Abrahamowicz Ohaim flat 27)  zasądzony 
w Białymstoku na karę bezterminowego cięż- 
kiego więzienia i wyrokiem sądu okr. karnego 
JEM |w Wilnie na 6 lat ciężkiepo więzienia. 2) Krzy- 
3 |wicki Jankiel (lat 29), zasądzony w Wilnie na 
IES |bezterminowa ciężkie więzienie. 3) Zięba Wła- 
ZĘ |dysław, rodem ze Zakopanego (lat 24), zasą- 


karę Śmierci prze rozstrzelanie, zamienioną 


OSOBISTE. P. Karol Frydman, dyr oddz. | 


cki, Dr. L. Mem, Cz. Wiśniewski, R. Gawli-| 


dzony wyrokiem sądu doraźnego w Łucku naļi „Złote dziewczątka z „Variétés“, i 
w, drodze łaski na bezterminowe ciężkie więzie- i cia Walji”, 
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NOWOŚCI: „Niebczpieczne kłamstwo” 
„Szkoła flirtu“. 

KINO SZTUKA: „Mały lord", 

PROMIEŃ: „Fiołki cesarskie", 


WR aN- 


Kemumikaty teatrów krakowskich, 

OPERETKA NOWOŚCI W inscenizacji 
przygotowywanej świeżo rewji p. t. „To — 
0 czem dorośli jeszcze nie wiedzą” zostały 
zastosowame niezwykle ciekawe wzory. = 
łość ilustrowana iest muzycznie najnowszemi 
kompozycjami. Nie mniejszą atrakcją będzia 
danzing, kończący część I rewji. Równiek 
i balet, pod kierunkiem p. Piotrowskiego, przys 
gotowuje oryginalne ewolucje __ między innes 
mi „taniec walut“, 

PANTOMINA BALETOWA W „BAGATE- 
LI“, Próby z pantominy bałetow ej p. t. „Dziewa 
czyna z zapałkami”, w układzie i z muzyką 
Juljusza Szreyera, oraz prologiem J. Migo- 
wej, dobiegają końca. Premjerą wyznaczona 
zostałą na sobotą 23 b. m. W wykonaniu bie» 
rza udział 120 osób. Główne rele kreują spe: 
cjalnie sprowadzeni tancerze. Ponadto w przed- 
stawieniu bierze udział szkoła baletowa Niny, 
Dolińskiej, artyści Zrzeszenia i chór Towarzy- 
stwa Oratoryjnego. 

ZAPOWIEDŹ KONCERTU ERIKI MORINI 
wywołała zrozumiałe poruszenie. Program kon- 
certu odpowiada znakomicie artystycznej in- 
dywidualmości E. Morini: romantyczny czar 
muzyki L., Spohra, zmysłowe piękno symfonii 
hiszpańskiej E. Lalo, szatańskie trudności war: 
jacji Tartiniego i fantazji Sarasatego, a przy 
tem wdzięk minjatur Beethovena. Handla, Czaj. 
kowskiego. 

IX. PORANEK SYMFONICZNY Związku 
zawodowych muzyków odbędzie się w niedzielą 
24 b. m. o godz. 11 przed południem w sal 
Starego Teatru. Dyrygent: Zdzisław Górzyńw 
ski, solista: Andrzej Komorowski, wiolonczeli» 
sta. W programie: Sibelius, Saint Sadns, Wah 
lewski, Bruch i Wagner. Bilety w cenie zł. M, 
4, 3,2i1. 


nie i 4) Chmielewski Antoni (lat 28), z Litwy 
kowieńskiej, odsiadujący karę 15-letniego cięż- 
kiego więzienia, którą miał ukończyć w roku 
1938. 

SPRZENIEWIEZRENIE NA SZKODĘ P. 
K. O. Aresztowano i odstawiono do więzień są- 
dowych Henryka Larsana f. Solarskiego f. 
Starosolskiego pod zarzutem zbrodni oszustwa 
na szkodą Zarządu głównego P. K. O. w War- 
szawie. Srarosolski wpłacał na książeczkę osz- 
czędnościową P. K, O. po Í zł., poczem wpisy- 
wał fikcyjne wkładki potwierdzając je fałszywą 
pieczątką jednego z urzędów pocztowych, a 
następnie pońrjmewst (w urzędach różnych 
miast mniejsze i większe kwoty. 

ZŁODZIEJE KRAKOWSCY NA WYSTĘ- 
PACH W SUCHEJ. Organa policyjne areszto- 
wały w Suchej nałogowych złodziei kieszonko- 
wych i jarmarcznych: Marjana Grabkę (lat 27 
i Mariana Dąbrowskiego (lat 28), obu z Krako- 
wa, którzy w towarzystwie innych złodziei kra- 
kowskioh i tarmowskich wybrali sią na goś. 
cinne występy na jarmark do Suchej. W mo 
mencie, gdy złodzieje w liczbie około 15 za 
vważyli organa polieji śledczej z Krakowa, rzu- 
cili się w popłochu do uciecaki z targowicy 
w kierunku rzeki Skawy, gdzie przytrzymano 
Grabkę i Dąbrowskiego, zaś reszta Ściganych 
zdołała zbiec przez zamarzniętą rzokę. przy 
czom jednak kilku z nich wpadło do wedy, 

ARESZTOWANIE OSZUSTA, Aresztowano 
Anzelą Hollåndera (lat 37), zamieszkałego przy 
ul. Kołłątaja 1, 8, który pobierał towary i wy- 
stawiał weksle na większa kwoty dałarowe, 
a pozbywszy się towaru, ani weksli nie wy- 
knpił, ant pieniędzy nie zwrócił. Cdstawiono go 
do aresztów sądowych. 

PRZESTĘPCZOŚĆ W GRUDNIU 1925 R. 
na Obszarze województwa krakowskiego wyka 
zała w pewnych wypadkach silna wzmożenie. 
Przestępstw przeciw władzy zanotowano 218, 
dezercji 11, rabunku 9, morderstwa, zabójstwa 
wyczajnego i dzieciobójstwa 10, podpalenia 8, 
wykroczeń przeciw moralności 40, porzucenia 
dzieci 8, kradzieży i włamań kasowych, kole- 
jowych, mieszkaniowych, kieszonkowych ji t. d. 
około 1500, oszustwa 254, wymuszenia 8, sprze- 
niewierzenia 82, paserstwa 25, lichwy 700, ha- 
zardu kareianego 5, przekroczenia przep'sów 
sanitarmo-administracyjnych 556, przekroczenia 
przep. handl. 1174, zaginięcia osób 11, opilstwą 
884, przdkupaiwa 8, krzywoprzysięstwa 2 i in. 
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MUZYKA KOŚCIELNA. 

W KOŚCIELE 00. JEZUITÓW na Wesołej 
Tow. śpiewackie „Echo“ odśpiewą szereg ko. 
lend w niedzielę 24 b. m. podczas Mszy Św 
G godz. 12 w południe. 


NEKROLOCJA, 

f Eugemjusz Żak, Sztuka polska ponosi do: 
tkliwą etravę przez śmierć Eugeniusza Żaka 
artysty malarza, osiadłego od dłuższego juń 
czasu w Paryżu Artysta o nieprzeciętnym tan 
lencie, znany i uznany we Francji i w Niem. 
czech, członek wielu Towarzystw  artystycz- 
nych u nas, jak „Sztuka“ w Krakowie i „Rytm“ 
w Warszawie, znany był i sferom artystycznym 
miasta Krakowa z wystaw w Towarzystwie 
Sztuk Pięknych. Wyznawca szlachetnej koma 
pozycji dał wyraz w wielu obrazach olejnych, 
rysunkach i akwarelach, jakie zajmuje stano. 
wisko względem  formizmu i nowych  hasef 
w sztuce, Krzewiciel prymitywów, dalekim byli 
ol tanich i łatwych pokłasków, zdobywanych 
ezęsto z pomocą reklamy. 
|. ZONE ie O | Xu A oj 

ZE ŚWIATA KATOŁICKIEGO. 
Diec. Brixen w Tyrolu została na skutek naciska 
Prixen w Tyrolu została na skutek naciska, 
r'ądn włoskiego podzielona i utworzone zO 
stały dwie diecezje. Tak ostatni węzeł, wiąk, 
żąty Tyrol północny z Tyrolem południowym 
został temsamem przerwany, 


MAŁY FEJLETOR. 


Aspiryna odświeża kwiaty, 

Szwedzkich aptekarzy uderzyła ta okolic% 
ność, że w całym kraju panuje nadzwyczajny, 
popyt ma aspirynę, Okazało się mianowicie, %8 
aspirynę nabywają w wielkich ilościach sprze 
dawcy kwiatów ciętych. Przekonali się onf 
że chcąc utrzymać kwiaty jak najdłużej 
w świeżości, trzeba wpuszczać do wody aspie 
rynę. Wówczas nawet zwiędłe kwiaty odzya 
skają rzekomo całkowicie swoją świeżość. 
WET PPE SE SE OOTES RLE CZE. REEJĄ 


Nadesłane. 
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Zawiadomienia i komunikaty, 


O ROLI POLAKÓW NA DALEKIM 
WSCHODZIE będzie mówił p. Tad. Szukiewicz, 
dzisiaj we czwartek o godz. 6 wieczór, w sali 
posiedzeń Izby handlowej. Wstęp wołny, goście 
mile widziani, 

NAUKOWA ORGANIZACJA PRACY A 
PSYCHOTECHNIKA. Odczyt na ten temat wy- 
głosi Dr. Wł. Medyński jutro w piatek o godz. 
7 wieczór, w Tow. technicznem, ul. Straszew- 
skiego 28. 

„NA  WULKANIE WSPÓŁCZESNOŚCI. 
Pod powyższym tytułem odbędzie się w sobotą 
28 stycznia w sali Kopemika U. J, Wieczór 
Poezji Jerzego Brauna, staraniem Koła „Litart*. 
Początek o 7 wieczór. Wstęp 1 zł., akad. 50 gr. 

ILUSTROWANY ŻYWY DZIENNIK, któ- 
ry się odbędzie w niedzielę 24 b. m, w Teatrze 
im. Słowackiego, zapowiada się niezwykle in- 
teresująco. Dia jednych największą atrakcję 
stanowić będą artykuły, wygłoszona przez pu- 
blicystów naszego miasta, dla innych część ar- 
tystyczno-humorystyczna, którą stanowić będą 
sylwetki z sali sądowej, doskonałe żywe obrazy 
z epoki gotyku, renesansu, baroku 1 t. d., a 
wreszcie niezmiernie dowcipna farsa K. Maku- 
szyńskiego „Jedno słowo kochającej kobiety”. 
Bilety w księcami A. Krzyżanowskiego, Linja 
A—B. 

UCZNIOWIE GIMNAZJUM ŚW. ANNY 
składają gorące podziękowanie „Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi* za hojny dar w posta- 
ci ezęści garderoby ciepłej, 

OLIMPJADA AKADEMICKA W RZYMIE. 
W Zwięzku z mającą się odbyć w sierpniu 
i wrześniu b. r. Ołimpjadą akademicką w Rzy- 
mie Krakowski Komitet Akademicki ustano- 
wil na posiedzeniu dnia 17 bm. podkomisarfat 
dla spraw związanych z olimpjadą. Kierownie- 
two objął wiceprezes Komitetu p. Felicjan Ga- 
dezski. -ałaniem podkomisarjatu olimp. będzie 
przygobowanie materjału x dziedziny nauki, 
sztuki I sportu. 
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REPERTUAR TEATRU SLOWACEKIEGO 

Czwartek: po południu „Trójka fultajska* 
(szkolne), wieczór „Don Jurn*. 

Piatek: Koncert, 

Sobota: „Polityka 1 miłość”. 

Niedziela: po południu „Betleem polskie", 
wieczór „Polityka i miłość”, 


REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“ 
Czwartek: „Dziewezę w koszulce", 
Piątek teatr zamknięty z powodu general- 
nej próby nowej rewji. 


REPERTUAR „BAGATELI* 
Czwartek: „Pam naczelnik, to ja‘, 
Piątek: „Pan naczelmik, to ja“: 
REPERTUAR KONCERTOWY. 
Piątek 22: Erika Morini (w Starym Teatrze). 
Piątek 22: Ada Sari (w Teatrze im. Słowa- 
ckiego). 
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PIANINA 
PIANOLE 
PRORNOLE 
FISHARMQONNE 


Stale na skiądzie olbrzymi wybór instrumen- 
łów nowych i używanych. 


Przedstawicielstwo 20 pierwszorzę- 
dnych fabryk światowej sławy. F 


Sprzedaż na raty. Cenniki bezpłatnia. (3 


HELENA SMOLARSKA N 


SKŁĄD FORTEPIANOW 
ul. Szewska 9. Telefon 4365 


WANDA: „Orły z Teksasu“. 


REDUTA: „Królowa gôr“. 
KINO UCIECHA: „Grzechy kawalerskie" 


WARSZAWA: „50.000 mił morskich księ. 


=> 


POLO MARIELU y uia KD Ovyo 
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MIECZYSŁAW SMOLARSKE 15 


Poszukiwacz zioła. 


Powieść z tajemnic polskiej alchemii, 

— Mówiliście mi. panie, iż nie wierzy- 
cie. by złoto stworzyć można siłą czarów 
i zaklęć, w co uczono mię ufać od dziecka. 
Czyli jednak ów wiełki mąż. wtajemniczony 
zapewne także w czarodziejskie praktyki 
Wschodu, nie może użyć ich, by wrogów 
ukarać, a z więzienia się uwolnić? 

Zachmurzyło się czoło Sędziwoja. 

— Nie wolno białemu magowi używać 
z wiedzy swej w czarnej magji pod groźbą 
zatraty duszy lub bodaj długotrwałego nie- 
powodzenia. Synowie zła mszczą się wów- 
czas, stawiają przeszkody na jego drodze, 
odbierają ludzką miłość i wnrawiaigą go 
w zwatpienie w chwili, gdy on þm} wierzy, 
że zdołał stworzyć złoto, a przeszkadza 
temu ziarnko piasku. rzucone przez nich, 
które zmąciło czystość topionych metali, Sa 
praktyki straszliwe mogące zniweczyć ludz- 
kie życie. ale zwracające sie potem ku temu, 
co Boga odstąpił. a niemi się zajmował. 

Odchodziłam milcząc. gdvż zohaczvłam 
w oczach swego pana boleść i zmieszanie. 
Żaliż te praktyki znane mu bvły, ezyliż 
mnże sam ich w żvciu kiedy próbował? Nie 
wiem też. dlaczego odchodziłem wówczas 
cicho t na palcach. jakbym lekał się ohun- 
dzić swego pana z zadumy. która po na- 
glem wzruszeniu na nbliczu jego zaległa. 


XI. 


Gdy powtórzyłem kiprowi polecenie na- 
szego pana, rad był i jakgdyby fantazji mu | 
przybyło. 

— Szukałem — mówił — nrzez całe łv- 
sie win szlachetnych i wytrawnvch. a jeśli 


mówię ci i ty to zapisz, gdyż słyszałem, że 
chcesz jakieś pamiętniki pisać. Nie dziw się 
tylko, jeśli szklaneczkę wychvlę dziś jedną 
albo i drugą. gdyż przedewszystkiem między 
wielkimi pijakami cheę wybierać, a z takimi 
nie dogadasz się po trzeźwemu. 

Nie byłem z tego rad. gdvż mi o zdro- 
wie przyjaciela chodziło. Uspokoił mnie jed- 
nak zapewnieniem, dorzuconem niby od 
niechcenia: 

— Mówił mi to nieraz medvk, iż lepiej 
jest niekiedy wypić dużo, niźli codzień 
a codzień po kapinee. 

Mlasnął językiem w sposób zastanawia- 
jący, a ponieważ nie odpowiedziałem mu 
nie, więc uznał to za moją zgodę i począł 
rychło mówić o czem innem. 

— Wieczorem -amy wyjść w sprawach 
pańskich, ale i teraz jeszcze moglibyśmy 
trochę poceklować po mieście, jak to u nas 
w Kiukowie dreptanie po brukach bez zelu 
nazywaja. Przed chwilą przyszedł muszkiet- 
nik z listem od niemieckiego barona. po- 
czem pan nasz wyszedł zaraz. zabierając 
z sobą jeno Śliwę. Lepiej w dzień jest do- 
wierlzieć się. gdzie tu jakie winiarnie są lub 
szynkownie, niż po nocy szukać ich po raz 
pierwszy. Wyjdzieszli ze mną? 

— (Czemu nie <=— odpartem. 

Miasto wvdało nam się małem, ale poło- 
żone było nad śliczną rzeką, po której ło- 
dzie i galary płyneły. Bruki chwiały się 
nam pod nogami, snać dawno nie napra- 
wiano ich. i kamienie. jeśli ne wypadły. to 
obluzowane bvły już i kłapały jeden o drugi. 
Kiper potvkał sie czesto. gdyż ku górze, ku 


urodziwym nieraz Saksonkom poslądał, ja 


zaś więcej jeszcze w dół pozierałem, by 
sobie nie otrzeć o kamienie pięknych. no- 
wych butów, które od pana Sędziwoja do- 
stałem. Zwracaliśmy na siebie ogólna uwagę 


kiedy o jakiegoś człeka pytano mnie, to,|i raz posłyszliśmy nawet, jako przechodnie 
szeptali: 

— Patrzcie! to dworzanie nowego pol- 
skiego alchemika. 

— Małe miasto, a wścibser ludzie! — 
mówił trochę nie rad mój towarzysz. — Ja- 


czy uczciwy i pracowity? QOdmieniło się 
moje życie. odmieniło się zgoła. ale jako 
kiper powinien znać się i na occie. *ak 
ł człowiek prawy i sumienny winien wie- 
rutnego łotra umieć uczcić a odróżnić. Tako 
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Kraków, Mały Rynek. 


OZAMKATAa, Paiacach, 
wilach, mieszkaniach 
wykonurę „„S%rytki”” cal- 
kiem nierozpoznawcze 
ogniotrwałe do przechowy- 
wania biżutecji, pieniędzy, 
tainych korespodeneyj. 
Wacław Le*ański Kraków 
Składowa 16. 57, 


jący w skrajnej 
wraz z żoną i 8 
prosi 


łaskawe  skiadki 


unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową. 29 
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A nwsaitiŻ3 wo-enny Cier- 
s piący na epiiepsię, nie- 
zdolny do pracy pozosta- 


litościwe osobv o 
pomoc. Nędzę stwierdzo- 
no świadectwem ubóstwa. 


muje Adm. „Gł. Nar.* dla 
„inwalidy* Z. O. 


WALIZY 
TORBY 
% ©  NECESERV 
TOREBKACH damskich. | 
PLEDY podróżne, PARASOLE 10 | 


ŃCZ, Kraków, Floriańska 17. i 


koż tu mieszkać, skoro gdy snać nos przez 


okno wystawisz, bo zaraz na drugim końcu 
miasta będą o tem opowiadać. Wcale mi nie 
podoba się, iż już tyle o nas wiedzą i obu- 
dziliśmy ciekawość wszech wobec. Oglądają 
nas z przodu į z tyłu jako mały chłopak 
sikorę, gdy mu po raz pierwszy w życiu 
w potrzask wpadnie: Ciężko nam tu będzie 
zrobić coś pożytecznego. gdy wszyscy bedą 
na nas patrzeć, tůsze sobie jednak. że 
prędko z nami się oswoją. 


Mieliśmy wkrótce dowiedzieć się innych 
rzeczy, które przekonały nas, iż różne gro- 
zić mogą nam: niebezpieczeństwa. Chcieli- 
śmy zobaczyć zbliska zamek kurfirsta. zbu- 
dowany prawie przed dwustu laty, o kió- 
rego okazałości opowiadano nam wiele już 
po drodze. Trafiliśmy właśnie na miejsce. 
gdzie pracowało na rozkananej ulicy kilku 
kamieniarzy, ludzi nędznych i obdartych. 
Jakoż zdziwiłem się, gdy jeden z nich naj- 
pierw położyć palec na ustach. a potem 
skinął na mnie, bvm podszedł bliżej, 

— Jakiś znajomek! — traciłlem łokciem 
towarzysza. by zwrócić jego uwagę. 

— Głupstwa prawisz! Będziszli znajom- 
ków na drugim końcu świata szukał! 

— Mówię wam, iż znowu głową kiwa 
na mnie. 

— Kiwa głową. gdy} wie. żeś jesi żół- 
tedziób į pewnie ci jakiegoś figla gotuje. 
Idźże doń, kiedy masz ochotę, ale pilnuj 
Się. byś zaś sakiewki gdzieś nie zatracił lub 
ci kawałka sukna z żupama nie urżnieto. 


Przybliżyłem się ku kamieniarzowi. który 
napozór bardzo był zajęty robotą. Posły- 
szałem naraz twardo i z cudzoziemska 
stwo: 

— Jasiek! 

Podszedłem zdumiony jeszcze bliżej i po- 
słyszałem znowu: 

— Spytaj mi się głośno, gdzie jest „Tóp- 
ferstrasse *. 

Wyypełniłem polecenie. W tej chwili zda- 
łem sobie sprawę, kogo mam przed sobą. 


nędzy 
dzieci, 


| 
| 


przyj- 


a a AANG? PRAN, 


poleca nastepujące wydawnictwa: 


Pył to Niemiec, czeladnik, który ongi przez 
pół roku pracował w warsztacie niego ojca, 
ucząc mnie, dziecko jeszcze, swojej mowy 
rdzinnej. O ile przypominałsm sobie. zwał 
się Heinrich Eberle. Daleką widać drogę 
obv}! Od złotnictwa do obtłukiwania ka- 
mieni! 

Eberle wskazał mi na prawo ręka: 

— Tam jest Tópferstrasse! — dodał ci- 
cho. — Jest tam piwiarnia pod żółtą kaczką. 
Mcżesz tam być wieczorem? 

— Niczego więcej nie pragnę — odrze- 
kłem uradowany. : 

— Riedy? 

— O ósmej... 

— Zgoda! Pogadamy o niejednem. Przy- 
gotuj się, że zapłacisz tam za mnie. Dowi- 
dzenia. 

Domvśliłem się, że czeladnik nie chce 
w tej chwili dłużej rozmawiać. Wstał. Uniósł 
czworokątną płytę kamienną i począł pilnie 
szukać dla niej dziury odpowiedniej, 

Wróciłem do kipra. 

— Tam jest Tópferstrasse! — rzekłam 
urcczyście, pokazuiac mu ręką na prawd 
tak iż wszyscy wokół ruch "16j mogli zau- 
ważyć. 

— Po jakiego djabła mi to mówisz? Co 
rie obchodzi. gdzie jest ta ulica? 

— Jest tam szynk pod żółtą kaczką — 
odparłem. — Spotkamy się tam o ósmej 
z moim przyjacielem kamieniarzem. A teraz 
odejdźmy stąd. jak najprędzej. 

Józef nie mógł wyjść z podziwu, 

— A kiedyżeś ty poznał się ze swym 
przyjacielem? 

— Wtedy. gdy był złotnikiem. 

— Do licha! czy tu w Dreźnie bmk dia- 
mentami sadza? — Kimer przyjrzał się ka- 
mieniom uważnie. — Możeby tak iakiś w ~ 
kezyv okruszek wziąć uisznacznie ze sobą? 

W tej chwili o kilkanaście kroków od 
nas posłyszeliśmy tetent rumaków. Przejeż 
dźało jeźdźeów kilkudziesięciu z Jobytemi 
szablami. Zaświeciły lśniace hla*hy pance- 


rzy. Tuż za nimi ukazałą się wspaniał 
karoca. Brukarze podn:eślś sia i odkryll 
głowy, Uczyniliśmy i my to samo c*uj4ć 
wrogie, groźne spojrzenia. która 1a nas 
sptczęły. ; 

-— Kwrfirst Chrystjan — objaśnił nas t6- 
raz ktoś uprzejmie, 

Ujrzeliśmy w karocy młodzieńca w wekt 
lat dwudziestu kiłku. Twarz jeg; wydawała 
nam się dumna, choć znnżona Oczy szare 
nie widziały nikogo, nie pat zyłv ia nikogo: 

.— Niech. żyje! — zabrzmiały okrzyki. 
i Nie »szyscy kamieniarze krzvzzeli ciot“ 
inie, Najgłośniej wołał jakiś czł wiek. ubram 
w szatę z porządnego, ziełorego suyana Fod 
niósł się, gdvż do tej pory «dawał się drze” 
mać gdzieś na boku. Wydńł perá i s'anął 
teraz tak, by zdałeka mażra go hyto zaba: 
czyć. Domyśliłem się, 14 był to urzednik 
książęcy. który kierował rębotami na ulicy. 


XIL 


Gospodyni nasza. wdowa Spatz. chociaż - 


ciągle przewracała żałosnemi oczami tak. iż 
smutno bvło na nią parzeć, i chociaż. jak 
nam mówiła, Bogiem już tylko Żyła, a po” 
plami męża nieboszczyka. była jednak. fak 
przekonaliśmy się gorącą wielbicielką swego 
władcy. 

Poznaliśmy to po pośpiechu. srateeznej 
mewieście nieprzystojnym, oraz pe ogni- 
stych wypiekach na obliczu. z jakiemi mzy” 
begła do nas po przebyciu sehodów, dzie” 
lących piętro nasze od iej mieszkania, 

— Jaśnie wielmożny panie! — zawołała 
do Sędziwoja. — Niemały to dla mnie 7a- 
szczyt, iż przed domem mym sianęły w nie; 
a karoca najjaśniejszego kurfirsta. Bóg zas 
płać niebu, króre obdarzyło mne g"ściem 
tak znakomitym, jakim wy, pan:ó, w'de Cze 
nie jesteście! Spieszcie się jednax! Biesnij- 
cie szybko na dół, gdyż przeświethy nasz 
«siążę elektor nie jest cierpliwg, a spaźniae 
jącego się do więzienia odesłać jest gutów: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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XEPI'LER Pawel Dr, Biskup rottenburski: „Homilije 
| kazania“, Tłum. Ks. Adam Kuleszo. (In 8-0, 


251 str.) ., . e s » > » „ Cena egz. zł 8.40 

W kieleckim „Przeglądzie bomiletycznym* X. Dr Ko- 
rzonkiewicz zwrócił jnż uwagę na miepoślednią wartość 
tych homilij i kazań wielkiego odnowiciela sztuki ka- 
znodziejskiej w Niemczech, Ś. B Kepplera, którego 
PB ietni biskupi. a TO-letni kapłański jubileusz niedawno 
obchodzili uroczyście katolicy niemieccy na swoim ogól- 
nym Zjeśfzie w Stuttgarcie. 


KMIECIK ireneusz, 0.: „Rekolekcje ludowe", 15 ka- 


zań. (In 8-0, 282 str.) . » „. Cena egz. zł 8.25 

W Ameryce 1 dolar 
Bezpretensjonalne, ale solidum cibum spiritualem da- 

= kazania a t. zw. wiecznych į podstawowych praw- 
ch wiary Św. 


KSIĘGA PSALMÓW DAWIDOWYCH. Opracował 


i spolszczył Ks, J. Kruszyński. Warszawa 1909. 
{In 8-0, XV1+238 str. + 5 spisu). Cena egz. zł 8.— 


(Opracowanie to paałterza przypominamy z okazji wy- 
boru X. J. Kruszyńskiego Rektorem katolickiego Uni- 
wersytetu w Lublinie. 


KRYNICKI Władysław X.: „Wymowa święta”, Pod- 


ręcznik do teorji kaznodziejstwa. Wydanie drugie. 
(In 8.0 maj., XI--409 str), Cena egz. brosz. zł 8.60 

O dobroci tego podręcznika świadczy także ł to, że 
zaszła potrzeha drugiego wydania, rzecz w Polsce niezbyt 
czestą, Podręcznik odznacza się zwłaszcza obszernym 


działem historycznym, w szczególności patrystycznym, 
g bardzo trafne charakterystykami postaci homile- 
tycznych. 


KRYNICKI Władysław, Ks., M. Ś. T., Biskup Sufra- 


gan włocławski: „Dzieje Kościoła Powszechnego, 
Wydanie trzecie uzupełnione. Opracował 


O. Władysław Szołdrski, ©. SS. R. Dwa tomy. 
(In 8-0 maj., XII--364 i XV-+825). Cena zł 12.— 

Można sobie nie uznawać podręcznika historji kościej- 
nej poza „Funkiem*, ale cieszyć się trzeba. że mamy tego 
waloru i wzięcia polskie oryginałne opracowanie dziejów 


powszechnych Kościoła, Jeżeli prawda jest, że babent |. 


sua fata libelli, to fakt, iż możliwem sie stało 
i potrzebnem trzecie wydanie tego chiubnie znanego pad- 
ręcznika (do użytku Oczywiście jnż nie szkół Średnich, 


lecz Seminarjów duchownych), świadczy wymownie 
o jego zaletach. A może tak nietylko alurani Semi- 
iaie duchownych zaczoł należeć do nabywców tej 


książki? Boć odświeżenie znajomości dziejów Kościoła 
przyda się każdemu. 


„Ksiadz, — Czem jest i czego dziś chce?“ — Kraków 


1912. (In 8-6, 52 str.) Cena egz. brosz. gr 50 


Jest to słynna w swoim czasie, ale jeszcze dzisiaj 
wciąż nader aktualna mowa obecnego arcybiskupa mu- 
naebijskiego, X. kard. Fnulhabera, owcy i pisarza reli- 

ijnego prawdziwie z Bożej łaski o znaczeniu kapłaństwa. 
Pełne polotu i owiane katolickim idealizmem wywody 
takiego znawcy przedmiotu. jak X. kardynał, z pawuo- 
ścią podniosą na duchu czytającego kapłana i będą mu 


Kalal 


Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, 
Zamówienia na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu 
rzeczywistych kosztów przesyłki. 
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Wydawea: za 


mogły służyć, jako wyborny materjał do przemówień, 
kazań prymicyjnych i t. p. 
Przekład Korzonkiewicza jest wyborny. 


KONKORDAT POLSKI ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ. 


We Lwowie. Nakładem Tow. „Bibljoteka Reli- 
gijna* im. X. Arcybiskupa Bilczewskiego — 1923 
(In 8-0, str. 456) .'. Cena egz. nieopr. zł 9.60 

Ruchliwe Tow, „Bibljoteka Religijna" dobrze się za- 
służyło dobrej sprawie. podejmując się tego wydawni- 
Ctwa. Po polskim i francuskim tekście konkordatu (str. 78) 
idzie in extenso cała dysknsja nad korkordatem w na- 
szym Sejmie i Senacie, ut revelentur, możnaby powie- 
dzieć, ex muitis ordibus cogitationes. Dobrze to przeczy- 
tać, bo ta książka mówi za całe tomy. 


KRZYŻNY Paweł: „Głos Czasu — Głosem Boga!“ 


(Zbiór „Wiedza i Prawda, VIII.) Warszawa 1913. 
(In 12-0, str. 88) . . . Cena egz, nieopr. gr 80 

Broszura ciekawa, jest wyrazem wiary w postęp i ka- 
tolickiego imperatywu przyczynienia się do postępu zdro- 
wego, w imię haseł Pinsa OE 


|KURTH G.: „Kościół w okresach przełomowych hi. 


storji*, Z francuskiego przełożył X. Antoni Szy- 
mański. (Współczesne zagadnienia podstawowe, 
Nr 5), Warszawa 1918. (In 12-0, str. 155+VHN). 

Cena egz. brosz. zł 1 


Sympatyczna Berja rozpraw teologiczno- filozoficznych, 
wydawana przez księgarnię „Kroniki Rodzinnej”, w Nrze 
b-tym przyswoiła literaturze naszej cenne dziełko Kurtka, 


cenionego historyka cywili: 
zacji, Wobec spustoszeń, jakie szerzyć może u nas taki 
np. kg dobrze się stało, że mamy po polsku taką ksią- 
żeczkę. 


profesora uniw, w Liège 


LE ROY A., Ks. Biskup: „Religja ludów pierwotnych 


(La Róligion des Primitifs) Przełożył z francu 
skiego Ks. Dr W. Kott i Ks. Dr A. Szy mañ- 
ski. Dzieło uwieńczone przez Akademję Francu- 
ską. (In 8-0, IX-366 str.). Cena egz. nieopr. zł 3.50 


W epoce, w której t. zw. porównawcza hiątorja religij. 


odgrywa tak ważną rolę, że niema} chee wyrugować 
ad ię inne sposoby traktowania zagadnień religij- 
nych, każdy człowiek inteligentny, a cóż dopiero mówić 
o teologu zawodowym, apolopecie, katechecie, powinien 
poznać przedmiot tego zagadnienia, zwłaszcza jeżeli go 
daje do poznania autor tej miary, co X. biskup Le Roy; 
biskup misyjny. który sprawę zbadał na miejscu. 


X. Prof, Dr A. MUSSIL: „Od stworzenia do potopu. 


Po polsku opracował Ks. Dr Jan Korzonkie- 
wiez. Z 18 rycinami i mapką. Kraków 1910. 
(In 8-0, str. 195), . . . Cena egz. nieopr. zł 1 


SKM. AG: um a a AGE 


pam a 


Znakomity badacz Arabji w książeczce tej. przyswo- “ 


Ke! polskiemu piśmiennictwa przez X. Dra Korzon: 
iewieza, wypowiedział się © tematach ciągle aktual- 
nych, w szczególności dla XX, Profesorów szkół średnich, 
gdy chcą zdać sprawę sobie i drugim z tak ważnych za- 
gadnień, jak: „Kościół a Bibija“, „Kiedy Pan Bóg stwo- 
rzył świat?“ — „Jak zrozumieć opowiadanie biblijne 


o stworzeniu człowieka?" — „Gdzie był raj?“ i t. p. 


wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. 


„uius Narudu” poika Wydawicza z ogian, podpowiedz, h. Hoteksa, mm ledaztor naczelny i odpowiedz, Jan Matyasik, = Drukarnia „(iłosu Narodu" w Krakowie pod zarządem kt, Ferka, 


